
rYnłafa nncztnwa ••"^-rcjnna r-czaltem. 

Nr. 237. Sobota.̂ g października 1927 r. Rok MU 

W I E C Z O R N E 
Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28. 228 f 229. 

Redakcja otwarta od zodz. 8 rano do 4 po pol. Administracja czynna od z od z, 8 raso do 7 wlecz, bez przerwj 
Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od zodz. 1 do 3 po połodnta. 

Niemcy dziwią się, 
że Polska nie przyjęła warunków pożyGzki. 

Propozycja kursu emisyjnego nie jest zła — 
twierdzą berlińskie kota finansowe. 

(Telegram własny) . 

Berlin, 8 października. W tutejszych ko 
łach finansowych wiadomość o niezgodze-
niu się rządu polskiego na warunki konsor 
cium banków amerykańskich 

wywołała zdziwienie. 
W kołach tych uważają, iż propozycja 

kursu emisyjnego dla pożyczki polskiej w 
wysokości 90 procent 

nie Jest zła, 
zwłaszcza, że zdaniem tych kół nie mo­
żna być pewnym, iż sytuacja gospodarcza 
Polski istotnie pozwala na 

żądanie warunków korzystniejszych. 
Wreszcie berlińskie koła finansowe 

wiciele konsorcjum banków amerykań­
skich Monet i Fisher dziś późną nocą 
poczęli czynić gorączkowe przygotowa­

nia do wyjazdu z Polski. 

Na giełdzie warszawskiej nieoficjalny 
bilans całodziennych obrotów wczoraj­
szych wykazuje przeciejtnie 

zniżkę akcy) około 15 proc , 

Październik czy listopad? 
Przed wyborami do sejmu I senatu. 

Dwa projekty rządowe. 

zwracają uwagę fakt, iż ostatnie 

miast niemlecktab 
były dokonywane na warunkach 

stosunkowo gorszych 
zarówno co do kursu emisyjnego, jak i o-
Wocenitowania. 

Zwrócić uwagę należy na tę okolicz­
ność, że, jak wiadomo, 10 mai jonów dola­
rów 70 miljonowej pożyczki amerykań­
skiej ulokowane być miały w Niemczech. 

PRZYGOTOWANIA PRZEDSTAWICIE­
LI KONSORCJUM AMERYKAŃSKIEGO 

DO WYJAZDU. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8 października. Przcdsta-

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,52 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 35,14 
Szwajcarja 172,45 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,65 
Złoty 57,72 
Dolar 5,15 
•Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8 października. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
wybory do sejmu nastąpią w ciągu zimy. 

W-k^a^HFza^t^r^^-istni^.'^ t l w ; i Pro­
jekty; jeden zmierza do rozwiązania sej­
mu i senatu 

Jeszcze w październiku, 
przyczem wybory odbyłyby się w stycz­
niu przyszłego roku, drugi radzi dotrwać 
do urzędowego zakończenia kadencji, L \. 

do końca listopada. 
Wówczas wybory odbyłyby się w po­

czątkach marca. Pogłoski o ewentuałnem 
przedłużeniu mandatów poselskich poza 
listopad 

ucichły zupełnie. 

PRZYPUSZCZALNE BLOKI. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8 października. „Roboithik" 
zajmuje się kombinacjami przedwybor­
czemu i wymienia już 

kilka gotowych bloków politycznych. 
I tak powstać ma blok wyborczy 

Chrześcijańskiej Jedności Narodowej ze 
stronnictw Z. L. N..*Ch. D. i grupy Duba-

nowicza. 
Drugi blok t. zw. większy objąć ma 

biok wyżej wymieniony z dodaniem do 
niego 

Piasta 1 N. P. R. (prawica). 
Trzecim blokiem będzie tak zwany 

blok państwowy, 
do którego wejdą: Stronnictwo Chłopskie 
Partja Pracy, Związek Naprawy Rzeczy-
pospoliltej, Stronnictwo Prawicy Narodo­
wej i Organizacja Zachowawczej Pracy 
Państwowej. Niezależnie od tych bloków 
wystąpią 

nowe grupy polityczne, 
między innemi1 grupa konserwatystów z 
księciem Sapiehą, ks. Radziwiłłem i Stroń 
skim na czele oraz # 

grapa tak zwanych Piłsudczyków, 
obejmująca Partję Pracy i Związek Na­
prawy Rzeczypospolitej. 

NIE D A M Y W I L N A ! 
Wiec młodzieży akademickiej w Warszawie* 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 8. 10. — Wozonaj odbył, się 
wiec młodzieży akademickiej w sprawie 
gwałtów 1'tewsk'ch na ludności polskiej 

L i twy kowieńskiej. 
Po szeregu przemówień wiec uchwalił re­
zolucję w której młodzież akademicka 

stwierdza swoja 
gotowość w razie Jakiegokolwiek zama­

chu na Wilno 
i granicę Polska. Wezwano wreszcie ucze 
słtmików do składania ofiar na szkoły 
polskie na Kresach. 

Mm premii za uwaoe i przeebowanfe „ i i Ma fcoigo". 
kursh 8.89 
Prywatnip dolar w żądaniu 8,92 
W płaceniu 8,91 

Tendancfa spokojna Poda* dostateczna 

Szkoła tańca 
W. LIPIŃSKIEGO <i?*™?,°T.r 
W komplecie zamkniętym są jeszcze 

miejsca dla 2-ch panów. 

Rozstrzelanie 
brata b. prezydenta 

Meksyku. 
Z a r z u c o n o m u o r g a n i z o w a n i e 

p o w s t a n i a . 
Nowy Jork, 8 października. Z Meksy­

ku donoszą, że wojska rządowe ujęły 
brata byłego prezydenta Meksyku Huerty 
którego niezwłocznie rozstrzelano. Huer-
cłe zarzucono organizowanie powstania 
w Meksyku. 

Generał Ludendorf 
zgłosił swoje wystąpienie 
z kościoła ewangielickiego 

(Telegram własny). 
Berlin, 8. 10. — Z Monachium donoszą, 

że zamieszkały tam 
były szef sztabu generaineeo armji nie* 

młeckiei 
w czasie wojny generał Lucterndorf zgłosił 
swoje wystąpienie 

z kościoła ewangelickiego. 

Przed spotkaniem 
Zaleskiego z Briandem 

i Chamberlainem. 
(Własny telegr.) 

Berlin, 8. 10. — Omawiając pofryf mi­
nistra Zaleskiego w Paryżu równocześnie 
z pobytem dam 

Chamberlaina, 
polityczne koła berlińskie sooja na ten Be­
rnat 

najrozmaitsze przypuszczenia. 
że narady Brianda, Chamberlaina i Zale­
skiego dotyczyć będą ewentuataeflo staL 

now*ska mocarstw wrazźe 
dalszego zaostrzenia ste stosunków 

między Polska a Litwo. 

Paweł Karawla 
pozostanie w Polsce. 
C o f n i ę t y n a k a z w y d a l e n i a . 

własnego korespondenta^-^-—v. — _ 
Wilno. 8. 10. — Wojewoda Racztfe-

wicz 
cofnął nakaz wydalenia 

do Litwy znanego działacza litewskiego 
Pawła Karawjf. Okazało sic bowiem, że. 
jest on ścigany 

przez rząd Waldemarasa 

zostanie odwołany 
z W a r s z a w y . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8. 10. — Skandal w Sielan­

ce (restauracja pod Warszawa) gdz*e 
skompromitował sie 
radca poselstwa sowieckiego w Warsza­

wie Uljanow. 
pełniący wówczas obowiązki przedstawi­
ciela Sowietów w Połsce, jak donoszą z 
Moskwy, 

wywołał ogromne niezadowolenie. 
Cziczerin wesołemu dyplomacie udzielił 
surowej nagany. Słychać nawet że Ula­
nów odwołamy będzie do Moskwy. 

I 
Wybraniec losw 

P. Z. Dab ińska , 
uL Kilińskiego 79. 

P. R. Domaga l sk i , 
ul. Pograniczna 46. 

P. Zdzisław R y t e l , 
ul. Piotrkowska 155. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Do.zatrudnionego u gospodarza Erdma-

na w Radziczu, pow. wyżyskiego, 764et-
niego pastucha Juljana Klatta, zgłosił się 
onegdaj siostrzeniec jego z Ameryki, Ed­
ward Kinast, uwiadamiając go, że otrzy­
mał w spadku po swym zmarłym w Ame-
Tyce synie 

5 mil jonów dolarów. 
Kwota ta przekazana została na Bank 
Polski w Warszawie jednak dotychczas 
nie została wypłacona z powodu 

braku adresu spadkobiercy. 
Ponieważ wszelkie ogłoszenia w prasie 
polskiai i zagranicznej nie dały żadnego 
wyniku, Kinast na/ własna Tekę udał się 
do Polski i po kilkutygodniowych poszu­
kiwaniach odnalazł swego wuja, którego 
zabrał do Warszawy, celem przeprowa­
dzenia formalności, związanych z odbio­
rem spadku. 
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Z AMERYKI NADESZŁA ODPOWIEDŹ! 
Konferencja wicepremiera Bartla z ministrem 

Czechowiczem. 
Ameryka prosi o czas do namysłu do wtorku. 

Poco dowódca Reichswehry jedzie do Ameryki? 
S e n s a c y j n e r e w e l a c j e „ W e l t a m A b e n d " . 

Warszawa, 8. 10. godz. 11.30. Dziś rano nad­
szedł telegram z odpowiedzią z Nowego Jorku w 
sprawie ostatnich propozycyj polskich. 

Jakiś czas trwało odcylrowywanle depeszy, 
wreszcie o godzinie 10-eł obaj przedstawiciele 
konsorcjum banków amerykańskich udali ale do 
ministra Czechowicza, któremu zakomunikowali 
treść telegramu. Minister Czechowicz przed go­
dzina U - ta udał sie do wicepremiera Bartla, z 

którym odbył konferencje. Dotąd nie powzięto 
Jeszcze żadnych postanowień. 

Warszawa, 8. 10. godz. 12. Po rozmowie z mi­
nistrem Czechowiczem wicepremier Bartel za­

komunikował przedstawicielowi naszego pisma, 
że konsorcjum banków amerykańskich odpowie­
działo mu, że weźmie pod ponowna uwagę pro­
pozycje polskie I prosi o dwa dni czasu do na­
mysłu. W ten sposób we wtorek należy oczeki­
wać dalszego ciągu narad. 

Berlin, 8. 10. „ W e l t am A b e n d " donosi , że 
w ł a ś c i w y m celem w y j a z d u szefa Re ichswehry 
gen. Heye do S tanów Zjednoczonych jest zapoz­
nanie się 

z najnowszeml metodami fabrykacji gazów 

trujących. W szczególności Heye będzie sj^ sta­
rał przekonać rząd St. Z jedn. o konieczności po­
większenia siły zbrojne] Reichswehry, celem sku­
teczniejszego przeciwstawienia się armii so­
wieck ie j . 

Kronika ruchu przedwyborczego. 

Dwa tysiące pracowników umysłowych 
w obronie swego bytu. 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W obronie najżywotniejszych Interesów swe­

go bytu zgromadziło się wczoraj na wiec w sali 
Tow. higienicznego 

około 2000 pracowników umysłowych. 
Wiecowi przewodniczył prezes centralnej or­

ganizacji tych pracowników p. Gawlik. Referaty 
wygłosili: dr. Raabe — Imieniem urzędników 
państwowych, p. Pech — lm. urzędników P. K. O. 
prof. Clektorowlcz — lm. muzyków, p. Gomułka 
— Im. pracowników przemysłu chemicznego, p. 
Powelskl — Jako przedstawiciel pracowników 
tramwajowych, p. Perec jako przedstawiciel pra­
cowników handlowych, p. Łazowlec — w imienin 
Nankowców 1 ln. 

Wlec uchwalił domagać się realizacji zapowie­

dzianych przez rząd ustaw socjalnych, w pierw­
szym rzędzie 

ustawy emerytalne] I ustawy o najmie. 
Pracownicy umysłowi wystąpią do organtza-

cyj pracodawców o zasadnicze uregulowanie po­
borów przez wyrównanie płac odpowiednio do 
wzrostu drożyzny I stosownie do wskaźnika ko­
sztów utrzymania za czas od roku 1924 do obe­
cnej chwili. 

Minimum egzystencji dla samotnego pracowni­
ka umysłowego 

winno wynosić 350 złotych 
miesięcznic. 

Wlec zakończył się wyrażeniem pogardy ła­
mistrajkom w Banku Dyskontowym. 

Zderzenie dwóchL samochodów 
pod Częstochową. 

Cztery osoby poparzone. 
Z Częstochowy donoszą: 
W pobliskiej wsi Pocześnie na skręcie tuż 

przed urzędem gminnym wydarzyła się strasz­
na katastrofa samochodowa. — Oto dwa auta: 
pólcIężaTOwe „Chevrolet" Nr. 816 łódzkiej firmy 
„Tkacz" oraz osobowe z Bielska z pasażerami do 
Częstochowy na Jasną Górę, jadąc w przeciw­
nych kierunkach, 

wpadły na siebie 
na wspomnianym zakręcie. Żart twe z yć należy, 
^e-auto półclężarowe jechało po niewłaściwej 
stronie, auto zaś osobowe pędziło z nadmierną 
szybkością. 

Skutki zderzenia by ły straszne. W aucie poł­

ci ęża rowem zapaliła się benzyna, a wskutek po­
lania wodą przez nadbległych włościan, płomie­
nie rozszerzyły się 1 objęły karoserię auta poł­
ci ę żarowe go, które spłonęło doszczętnie wraz ze 
znajdująceml się na alom itzeczaml 1 fortepianem. 
Auto osobowe również uległo 

częściowemu zniszczeniu 
I popaleniu, z pośród Jadących zaś pasazcTÓw 
dwie kobiety zostały lewko poranione 1 poparzo­

ne, natomiast t rzeda, 70-letnla staruszka, do­
znała tak silnego wstrząsu, że 

w stanie beznadziejnym 
odwieziono Ją do szpitala. Również lekko po-
szwankowany został szofer auta pótriężanowego. 

Tajemniczy trup na torze. 
W k i e s z e n i z n a l e z i o n o 5 2 g r o s z e 1 1 6 c e n t ó w a m e r y k a ń s k i c h . 

Ze Skierniewic donoszą: 
W odległości 1 kim. od,stacji Skierniewice na 

ftajl kolejowej w stronę Włoc ławka toż p r z y 
samym torze znaleziono nieznanego mężczyznę 

lat około 50 

t rozbitą głową. Po przeniesieniu na st. Skiernie­
wice I udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej, 

osobnik ten zmarł. 
Przy zmarłym znaleziono portmonetkę, zawiera­
jącą 52 grosze i 16 centów amerykańskich oraz 
kawałek chleba. Żadnych dowodów osobistych 
przy zmarłym nie znaleziono. Dochodzenie w to­
ku. Zachodzi tu albo nieszczęśliwy wypadek ko­
lejowy, albo 

też iakt samobójstwa. 

Wykrycie krwawej zbrodni. 
T r u p k o b i e t y w k a r t o f l i s k u . 

O B Y W A T E L U ! 
Jeśli pragniesz, aby Łódź zachowała polski 

charakter: 
Jeśli pragniesz rozwoju ruchu budowlanego I 

zwalczenia bezrobocia 
Jeśli pragniesz, a b y gospodarka miejska była 

oszczędna i szanowała warsztaty pracy: 
Jeśli pragniesz, aby stworzono w Łodzi odpo­

wiednie warunki pielęgnowania zdrowia I zapobie­
gania chorobom; 

Jeśli pragniesz, aby podatki nie obciążały zbyt­
nio ludności 1 b y ł y sprawiedliwe! 

Jeśli pragniesz, aby Łódź stała się I z wyglądu 
I z wewnętrznego życia 

europejsklem miastem; 
Jeśli pragniesz widzieć zarząd miasta w rękach 

ludzi 
doświadczonych I uczciwych; 

Jeśli pragniesz zwycięstwa tych haseł; 
OIosuj wraz z rodziną I dopilnuj sąsiadów, 

aby nie zmarnowali ani jednego głosu polskiego. 

C O M A S Z Z R O B I Ć 9 P A Ź D Z I E R N I K A ? 
W dniu 9 października pójdziesz do swego lo­

kalu wyborczego, bo taki Jest twój 
obowiązek obywatelski! 

Adres lokalu znajdziesz w bramie swego domu. 
I. Będziesz miał z sobą: 
a) Jeden z poniżej wskazanych dokumentów: 
dowód osobisty, albo świadectwo obywatel ­

stwa, albo legitymację z fotografią (urzędniczą, 
tramwajową lub Kasy Chorych), albo zezwolenie 
na posiadanie broni, albo metrykę, lub akt ślubu, 
albo wyciąg z ksiąg meldunkowych, poświadczony 
przez rządcę domu lub komisariat policji, albo pa­
szport zagraniczny lub paszport wystawiony 
przez władze n iemieckie lub rosyjskie, 

b) 

Kartkę białą, 
czystą z cytrą Msty, na którą głosujesz bez kropki 
I bez żadnych innych dopisków, rysunków czy 
kresek. 

I I . Wejdz iesz do loka lu wyborczego, najlepiej 
rano o godz. 9, abyś un iknął t ł oku . Podejdziesz 
do stołu i wymienisz swoje nazwisko. 

m. Gdy otrzymasz kopertę do głosowania, ©-
patrzoną znakiem urzędowym, włożysz w nią na­
tychmiast 

pojedynczą kartkę z numerkiem, 
zaklelsz I oddasz przewodniczącemu komitetu, któ 
ry przy tobie wrzuci ją do urny wyborczej . 

IV . Pamiętał, że głosowanie t rwa od 9 rano 
do 9 wieczorem! Z uderzeniem godziny 9 w ie ­
czorem przewodniczący komitetu nakaże zamknąć 
lokal wyborczy 1 od tej chwili glosować będą mo­
gli tylko cl, którzy 

przed 9-tą dostali słę do lokalu wyborczego. 
V . Nie zapominaj o tern, że nikt nic może głoso­

wać za ciebie, musisz 
pójść sam osobiście. 

Namów swoich krewnych, znajomych, sąsia­
dów, aby też poszli, a jeśli ktoś z twoich bliskich 

jest słaby — dopomóż mu czynnie, aby mógł speł­
nić 

swó] obowiązek obywatelski. 

DZ IŚ R O Z P O C Z Y N A J Ą U R Z Ę D O W A N I E 
O B W O D O W E K O M I S J E W Y B O R C Z E . 

W dniu wczorajszym w sali Pilhannon}! od­
było się zebranie wszystkich przewodniczących 
o b w o d o w y c h komisyj wyborczych, na którem 
członkowie Kom M i OłówneJ pouczyli zebranych 
o ich obow iązkach w dn iu wyborów. 

Nadto powiadomiono ich, , iż już w dnftu dzJ ' 
sjejszym komis je obwodowe 

rozpoczną swe urzędowanie. 
Po zaleceniu przewodniczącym, aby ściśle prze­
strzegali regulaminu wyborczego, od tego bo­
wiem zależy ważność wyborów, zebranie zostało 
rozwiązane. 

ADRESY L O K A L I W Y B O R C Z Y C H . 

W dniu dzisiejszym * polecenia referatu wy­
borczego umieszczone zostały na murach do­
mów 

kartki z adresami lokali, 
w których lokatorzy danego domu glosują.. 

Adresy te 
nie są Identyczne 

z adresami, w których odbywały się sprawdzani? 
list wyborczych. 

POLICJA B Ę D Z I E Pn.NOWALA Ł A D U P O D ­
CZAS JUTRZEJSZEOO G Ł O S O W A N I A . 

Policja otrzymała 
specjalne Instrukcje 

na dzień jutrzejszy co do lej stosunku wobec w y ­
borców I agitatorów. 

W lokalu obwodowej komisji wyborczej dy­
żurować będzie policjant, k tóry czuwać będzie 
nad zachowaniem przepisów ustawy. W odle­
głości 100 metrów od lokału komisji 

nie może odbywać się agitacja, 
ani rozdawanie numerków, nad czem będzte po­
l ic ja równ ież czuwać. 

Po skończonem obliczaniu głosów w poszcze­
gólnych komisjach wyborczych, policjant towa­
rzyszyć będzie korrrKji obwodowej aż do chwili 
złożenia przez nią urny z głosami w lokalu, w 
którym odbywać się będzie 

obliczanie ostateczne 
głosów i protokularne przejęcie przez Główną Ko 
misję Wyborczą akt od komisj i obwodowych. 

Rejestracja rocznika 1900. 
W poniedziałek zgłosić się winni do rejestradi 

w lokalu blnra wojskowo - policyjnego przy ulicy 
Traugutta nr. 10 o godz. 8 rano mężczyźni roczni­
ka 1909, zamieszkali w obrębie V komisariatu po­
licyjnego o nazwiskach na l itery początkowe I, J, 
K oraz mężczyźni zamieszkali w obrębie X I I I -go 
komisariatu o nazwiskach na litery Sz, T, U, W , 
Z, Z. 

Kraków, 8. 10. W e wsi położonej w pobliżu 
Kęt znaleziono w kartoflach 

trupa kobiety. 
Policja stwierdziła, iż są to zwłoki Marji Dwor-
nfle, która zmarła wskutek pobicia. Zakopano ją 

- : o : 
w pohi wśród kartofli. O popełnienie tego za­
bójstwa podejrzany jest mąż zabitej, 50-leenl W a ­
lenty Dwornik, który 

został aresztowany 
i odwieziony do więzienia w Wadowicach. 

30 tysięcy złotych stracił ziemianin 
w s k u t e k p o ż a r u s t o d o ł y . 

100 wagonów tytoniu rocznie 
p r z e m y c a s i ę z N i e m i e c d o P o l s k i . 

Katowice, 8 października. Prasa śląska 4 twier 
dza, że przemytnictwo cygar, papierosów 1 jed­
wabiu z Niemiec na polski Śląsk 

nie ustaje, 
i przeciwnie przybiera rozmiary zastraszające. 

Wystarcza stwierdzić, że w pierwszych dwóch 
Aiiesiącach b. r. przemycono na teren Śląska 31 
tysięcy sztuk papierosów i około 10.000 sztuk cy-
?ar, a przeszło 

583.000 kg. tytoniu 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(•—) Na wczorajszem posiedzeniu MagtatrwrJ 
nowojorskiego zapadła uchwała uczczenia Le-
vina'a przez miasto w ten sam sposób, jak inajch 
vine'a, którzy dokonali lotu przez Atlantyk. 

( - - ) C-harakterystycznem dla rozłamu. Jaki za-
/ y * ) w a t się wśród wodzów PPS, w związku z 
wydaleniem z pertji ministra Moraczewsklego 
(est fakt, że posłowie .ocjatis-tyczai na Sejm Zie-

Oczywiście, że cyfra ta stanowi zaledwie 10 
procent przemycanych towarów. Śmiało można 
powiedzieć, że rocznie z Niemiec do Polski prze­
myca się 

około 100 wagonów 
cygar 1 papierosów. Szkodę wielką ponosi polski 
monopol tytoniowy, który chcąc temu zapobiec, 
powinien w pierwszym rzędzie 

wyrabiać dobre wyroby tytoniowe. 

Łódź, 8. 10 — Wczoraj rano w majątku Kluki, 
pod Piotrkowem, własność p. Swlędckiego 

wybuchł groźny pożar. 
Paliła się długa, zapełniona zbożem stodoła dwor 
ska. Pożar w jednej chwili objął całą stodołę za­
grażając poważnie innym zabudowaniom dwor­
skim. Akcja kilku oddziałów straży pożarnej, 
ograniczyła się do zabezpieczenia tych budyn­

ków, które zaczęły się już palić. Po parugodzin-
nej akcji 

pożar umiejscowiono. 
Stodoła ze zbiorami spłonęła doszczętnie. Ogień 
Jak ustaliło dochodzenie powstał od Iskier Ioko-
mobili czynnej przy młócce zboża. 

Straty wynoszą 30 tysięcy złotych. 

30 złotych gotówką 
z a u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o 

mlęcki. Jaworowski 1 Malinowski udaM się wczo­
raj do Sulejówka, gdzie złożyli wizytę awtnleszka-
lemu tam ministrowi Motwczewskienm. W len 
sposób dali oni w y r a z nJaMolidaryzowanie się z 
wyrokiem s-vd-t partyjnego PPS. 

l—i Wicepremier Efatatl oświadczył dzienni-
fci^łom. że szał! nie m» wOum przedłożyć kon­
traktu pożyczki (o iieby aa ioszh. do skutku) do 
ratyfikacji sejmowi. Pełnomocnictwa udzielone 
w swoim czasie p. Prezydentowi stwarzają do­
stateczną podstawę prawną do zaciągnięcia po­
życzki z w y k ł y a rltiriaOim. 

C l Czytelnicy, którzy w ostatnim numerzo 
„Echa" na stronicy 5-teJ w tytule u góry miast 
słów: 

„Goście obili solenizanta" 
zauważył! umyślną zmianę: 

„Goście zbili solenizanta" 
czy ł i zamienione s ł o w o : 

„obili" na „zbi l i" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką, 

Numer premjowy ważny Jest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. 
Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
P rzy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zeoerskle wspólne całemu n 1 M-lc-wi są 
nieważne. 
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EleRtryczna metoda 
badania duszy i jej właściwości. 

N o w e d r o g i l e c z n i c t w a . 
Analiza objęła wszystkie dziedziny wie­

dzy tad!zkiej. Nie może od dawien dawna 
się bez niej obejść fizyk, chemik, przyrod­
nik, biolog, matematyk, filozof, gramatyk, 
psycholog i lekarz wreszcie. Psychoana-
Kza czyli 

rozczłonkowanie duszy 
Próbuje leczyć chorobliwe stany, o rłe ta­
kowe są przez zaburzenia duchowe wy ­
wołane. 

Freud był pierwszym twórcą zakrojo­
nej na wielką skalę nauki o nastrojach i n-
czuciach człowieka. 

Przypisuje wszystkie odruchowe i świa 
dome czyny nasze dwom głównym pier­
wotnym popędom: popędowi do miłości 
żyda i popędowi do śmierci. 

Oba te popędy są w stałej walce ze so­
bą, a zdrowie duchowe i fizyczne organi-
srrra polepa 

na równowadze ich sił. 
Wszelkie niezaspokojone kib gwałtow­

nie Uumione uczucia przemocą szukają uj­
ścia nazewnątrz, skutkiem czego powsta­
łą duchowe przrakwszystkiem, a później 
t y c z n e niemoce. 

Tylko psychoanaliza monę w tym wy­
padku choremu dopomóc: pacjent musi 
duszę swoją lekarzowi otworzyć. Wszy­
t k o musi nazewnątrz wyjść, co w tajni­
kach podświadomości 

drzemie, 
.choćby $o byty najwystępnfe jsze i najbar­
dziej odrażające uczucia. Skoro się leka­
rzowi uda nakłonić chorego do całkowite-
8© wypowiedzenia się, psychoanaliza speł 
ofla swoje zadanie. 

Podczas kie dv Freud widzi przyczynę 
ludzkich stanów w popędach owych, prof. 
Goldsztein utrzymuje, że nie popędy jako 
takie, lecz stosunek człowieka do otacza­
jącego go świata ma tu pierwszorzędne 
znaczenie, czyli Innemi słowy Freud 

kładzie nacisk na wnętrze człowieka, 
Goldsztein zaś na jego stosunek do oto­
czenia. Chory sam sobie stwarza sytua-
fte, w której jak najmniej odczuwa swo­
je cierpienie lub ułomność: człowiek z u-
sżkodzonym wzrokiem np. przy pomocy 
słuchu potrafi jednakże przejść przez ulicę 
wielkomiejską; unikać jednak będzie ta­
kiej sytuacji, w której przez otoczenie swo 
te może być za upośledzonego uważany. 

Lekarz zatem powinien dążyć do te-
8o, aby swego pacjenta w takie położenie 
Postawić, w którem swą dolegliwość 

jak najmniej odczuwa. 
Prof. Simon zaprowadził w tym celu 

* swoim zakładzie dla obłąkanych oprócz 
Psychoanalitycznego leczenia 

system pracy, 
dzięki której chory ma mniej czasu do za­
stanawiania się nad swojemi szaleńczemi 

myślami Wynik i w zakładzie prof. Si­
mona są wspaniałe, niema tam bowiem 
obłąkanych niespokojnych, ponieważ naj­
uboższy duchem warjat posiada zawsze 
jeszcze jakąś resztę własnej indywidual­
ności, którą odnaleźć i pielęgnować jest 
szczytnem zadaniem lekarza. 

Obok niego wychowawca jest również 
tym duszpasterzem, kórego zawód zmu­
sza do posiłkowania się psychoterapią; 
dlatego też 

świat nauczycielski 

może dobrze zastosowana i przeprowa­
dzona kuracja psychiczna, o tyle wyrzą­
dzić może nieobliczalne szkody, jeśli się 
jej podejmie i po Iaicku przeprowadzi 

osobnik niepowołany. 
W związku z tern wysoce ciekawe są 

uwagi prof. Friedlandera o „coueizmie". 
Couć zwrócił uwagę społeczności ludz 

kiej na znaczenie siły woli w czynnoś­
ciach ciała — rzeczy od tysięcy lat już 
znanej właściwie, gdyż u Budtfhy nawet 

Warszawski djalog. 

O n : — Odchodzą i żegnam cię na wieki. Spotkamy się 
na tamtym świecie. 

O n a : — Niech pan nie zmienia nazwy ulicy. Mówi się: 
na Nowym Świecie. 

daniu duszy i jej właściwości jest 
elektryczna metoda 

doświadczalna, której prorok dr. Bjjsky o-
powiada, że od wczesnego dzieciństwa 
choruje na migrenę z towarzyszącemi jej 
wymiotami, doznawał zawsze uczucia, 
jak gdyby przy każdem takiem (po matce 
swej odziedziczonem) cierpieniu ktoś mu 
gwoździe głęboko w sześć miejsc mózgu 
wbijał. W roku 1904 leczenie za pomocą 
elektrycznego prądu 

uwolniło go zupełnie 
od tej dolegliwości, pozostawiając jednak 
pewien ślad, który go później do wynale­
zienia diagnoskopji naprowadził: na sześć 
do siedmiu godzin przed burzą mianowi­
cie doznawał bólu w sześciu wyżej 
wzmiankowanych miejscach mózgu, któ­
re wzmagały się w miarę zbliżania się bu­
rzy, by później wraz z przejściem burzy 

stopniowo znikać... 
Po długoletnich żmudnych badaniach 

udało się d-rowi Bisky'emu odkryć spe­
cjalny prąd elektryczny, przez zastosowa 
nie którego mógł w każdej chwili chore 
miejsce swego mózgu 

podrażnić 1 uspokoić. 
Wynalazł zatem fizjologiczny rytm 

naszego systemu nerwowego i był w mo­
żności zbudowania elektrycznego aparatu 
z prądem o rytmie odpowiadającym ryt­
mowi systemu nerwowego i mózgu, któ­
re reagują tylko na ten specjalny prąd z 
określaną liczbą od 18 do 682 drgań na 
sekundę. Na prąd o niższej od 18 i wyższej 
od 682 drgań na sekundę mózg nasz nie 

' reaguje podobno. 
Z odpowiednio zbudowanym aparatem 

dr. Bisky wywołuje — jak sam twierdzi 
— przez elektryzowanie danych miejsc na 
czaszce ruchy refleksyjne. Kiedy drażni 
np. pewne miejsce z tyłu czaszki, właści­
ciel jej staje się żywszy, mówi prędzej, 
aż wreszcie kaskadą słów wybucha... 

W ten sam sposób dr. Bisky zamierza 
również ruchami rąk, kiszek kierować... 
Chce nawet i smutne uczucia aż do wy­
buchu płaczu wywoływać... 

Dr. Bisky i zwolennicy jego nazywają 
odkrycie powyższe 

największym wynalazkiem 
ostatniego pięćdziesięciolecia. 

winien się bezwzględnie z zasadami no­
wej tej nauki zapoznać. 

Freudowski system zawiera coprawda 
mnóstwo szczegółów odrażających, ra­
niących pozornie przyrodzone moralne 
nasze uczucia, lecz szczegóły te dotyczą 
istniejących faktycznie ciemnych zakąt­
ków duszy ludzkiej i kto chce tajniki du-
szybdać, musi się i z temi ciemnemi stro­
nami zapoznać. Zachodzi tylko pytanie, 
kiedy koniecznem jest 

ciemne zakątki duszy 
na światło dzienne wyciągać? 

Odpowiedź na pytanie to jest nadzwy­
czaj trudna. Chodzi w tym wypadku o 
chorych jedynie i tylko sumienny oraz ro­
zumny lekarz może tu decydować. Gdyż 
jedno jest pewne: że o ile zbawienną być 

wola jest tym motorem, który ciałem rzą­
dzi. 

Że „samowmówienie" (autosuggestja) 
może w pewnych wypadkach 

stany chorobliwe poprawić 
nie ulega najmniejszej kwestji; niebezpie­
czeństwo jednak tych nowych dróg lecz­
niczych polega na tern, że przy przecenia­
niu nauki Couć'go można łatwo przeoczyć 
a tern samem zaniedbać 

poważne i zasadnicze cierpienia or­
ganiczne. 

Uwzględnianie stanu duchowego cho­
rych jest nieodzowne, uzdrowienie jednak 
wówczas jest tylko możliwe, jeśli i ciało 
poddamy gruntownemu zbadaniu i odpo­
wiedniemu leczeniu. 

Najważniejszym jednak prądem w ba-

Kino RESURSA 
„ K ł H n » k U g o Sr. 1 3 3 . „ 

— DZIŚ — 

Na strunach zmysłów 
Ostatnia kraacla uwodiicielki pięknej — 

L Y A D B P U T T I . 
W l t l k a tragedja pierwszych poiądaó astod*-

flo chłopca. 
W folach głównych: L Y A D E P U T T I , 

A n g e l o F e r r a r i 1 W a l t e r S l e z a k . 
— Nad program: ~ 

A r c y w a p a n i a ł a k o m e d j a w 2 a k t a c h . 

Następny program: G r z e c h y k r ó l e w s k i e . 

Uwaga: C«ny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70, I miej­
sce 60. I I 40. I I I 30 gr. 
Pasis-partou w niediiele i święta n iewałnt 

W soboty, i święta. 
Balkon 80 gr., I m. 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

P. SCHER. 

F R Y Z J E R . 
Florjan stanął na progu sklepiku ko-

fonjalnego, który prowadzili rok rocznie 
Podczas sezonu letniego jego krewni — i 
głęboko nad czemś myślał. Naprzeciw, w 
jedynym większym pensjonacie tej miej­
scowości, spacerowali po ogrodzie dwaj 
młodzieńcy. 

— Do niedzieli daleko! — szepnął Flor­
ian. — Dzisiaj mogę się odważyć. 

Wszedł do domku, a po chwili zjawił 
Się z błyszczącym szyldem, który umieś­
cił na wystawie. 

„Salon fryzjerski Floriana" — obwieś­
cił szyld wszechwobec. 

Wnet zjawiła się cała rodzina Floria­
na, aby uczestniczyć w uroczystości ot­
warcia zakładu. Florjan zaprosił też właś­
ciciela pensjonatu, który znów uczuł się w 
obowiązku wypowiedzenia Okolicznościo­
wej mowy. Mowa była wprawdzie bardzo 
krótka, gdyż świstawka okrętu wzywała 
go do przystani (może przyjadą jacyś goś­
cie?), ale w każdym razie życzył zakła-
Howi licznej klienteli, a Florianowi sutych 
zarobków. 

Właścioiel pensjonatu poszedł, a rodzi­
na udała się na śniadanie. Florjan spoży­
wał kęs za kęsem w milczeniu, w cichości 
ducha prosząc Boga, aby nie spełniły się 

życzenia sąsiada. Zakład fryzjerski otwo­
rzył tylko dla położenia kresu wymów­
kom krewnych, u których znalazł przytu­
łek po swych wędrówkach i przygodach. 
Nie chciał jeść chleba darmo — ałe nie 
miał też najmniejszej ochoty pracować. — 
Dlatego wybrał ten zawód, tusząc, że ża­
den klient nie zakłóci jego spokoju. Nieli­
czni goście pensjonatu golili się w środy i 
niedziele, a na te dnie przyjeżdżał z sąsied 
niego miasta uniwersalny golibroda. — 
W tym czasie nikt na zbytek golenia nie 
pozwalał sobie a gdyby jakiś zbłąkany ma 
rynarz, lub chłopak piekarski zjawił się w 
„Salonie", toć przecież Florjan gdy był 
kamerdynerem, golił pięć lub sześć razy 
swego pana i udawało mu się to wcale 
nieźle. 

Dzi-wnemi drogami biegnie czasem 
przeznaczenie. 

WłaścidTel pensjonatu sprowadził z 
przystani uroczą, młodziutką letniczkę. — 
Dwaj młodzieńcy zobaczyli ją i amor zdra 
dziecki jedną strzałą dwa przeszył serea. 
Obaj z goryczą stwierdzili u siebie zarost 
godny Tarzana i konieczność czekania do 
niedzieli na przyjazd golibrody. Jeden spój 
rzał z wyrzutem na roześmiane słońce, a 
wzrok jego padł przytem na szyld nowy 
i błyszczący, o brzmieniu „Salon fryzjer­
ski'". Zabiło mu żywo serce, a nogi ponio­
sły cichaczem do owego ,,Salonu". Prze­
czucie pewnego zwycięstwa nad nieogo­

lonym przyjacielem upajało go, a obraz 
nowoprzybyłej ucieleśniał się w jego wy­
obraźni. 

Ostatnie ogniwo drogi 'przeznaczenia 
— Florjan stęknął boleśnie, gdy oderwał 
go od śniadania głos gościa, pierwszego 
(oby był przeklęty!) gościa: 

— Winszuję otworzenia zakładu! A te­
raz prędko! Golenie! Śpieszę się! 

Na dygocących łydkach podbiegł Flor­
jan do młodzieńca, przeżegnał się ukrad­
kiem, rozrobił mydło w miseczce i zaczął 
mydlić zarośnięty podbródek. 

Cała rodzina obserwowała w drzwiach 
poczynania Florjana. Nabożne ich skupie­
nie potęgowało podniecenie nieszczęsnej 
ofiary swego zawodu. 

Klient uśmiechał się w przeczuciu szczę 
ścia — a Florjan wciąż jeszcze mydlił. 

— Spiesz się pan na Boga! — ryknął 
wreszcie młodzian, wypluwając nadmiar 
mydlin. 

Chwila stanowcza nadchodziła. Flor­
jan tracił panowanie nad sobą. Otworzy, 
brzytwę, naostrzył ją, przystąpił do swej 
ofiary. 

— Najpierw lekko podgolę... — wy­
krztusił. 

Sam nie wiedział, co to znaczy, ale zda 
nie brzmiało fachowo i uspokoiło klienta. 

Florjan dotknął namydlonej twarzy 
brzytwą na płask, zgarnął trochę mydlin 
— i odskoczył. 

— Upał mamy szalony! — zdjął mary­
narkę. 

— Szanowny dobrodziej jest pięknej 
postawy! — przystawił sobie stołeczek i 
wdrapał się nań. 

— Chwileczkę, zaczniemy z tamtej stro 
ny! — przeniósł stołeczek i ponownie za­
czął ostrzyć brzytwę. 

— Panie, do licha, kończ pan! Mydło 
wysycha! — krzyknął rozwścieczony don 
żuan. 

Dalsza zwłoka stawała się niemożli­
wa. Florjan wycelował, przymrużył oczy 
i nacisnął ostrzem skórę podbródka. Ru­
szył — i trysnęła krew. 

— Człowieku! — ryknął klient. 
Florjan bezradnie spojrzał na swoje 

ręce, oblane krwią i na broczącą ranę. — 
Wreszcie cichutko wyszeptał głęboko 
przekonywującym tonem: 

— Ja radziłbym panu dobrodziejowi 
zachować zarost. Panu tak do twarzy w 
brodzie!... 

Gdy po godzinie mozolnej pracy mło-
dzienieci opuścił „Salon" z twarzą pełną 
plastrów i dziwnie cieniowanych plam za­
rostu i ze złamaną duszą, Florjan. przy­
gnębiony i napoły przytomny, przyjmo­
wał powinszowania od swej rodziny. We­
wnętrzny głos mówił mu, że mar7.enia o 
spokojnem bytowaniu przepadł'- bezpo­
wrotnie. 
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Ja znam numer auta!... 
Elegancki pan z torebką. 
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Wiadorno, że nowocześni włamywa­
cze, złodtzieje i tym podobni rycerze prze­
mysłu potrafili, na swe usługi wykorzy­
stać wszelkie 

najnowsze zdobycze techniczne 
I wynalazki, jako też całe wyrafinowanie 
kultury, tak, że nowoczesnego rzezimie­
szka nie należy upatrywać wyłącznie w 
jakiemś ciemnem fndywiduum o odraża­
jącym wyglądzie, ale częściej właśnie w 
wytwornym, 

eleganckim światowcu. 
Że jednak posługiwanie się temi nowe-

ml metodami pracy nic zawsze popłaca 
panom włamywaczom, świadczy fakfj ja­
ki1 remi dniami zaszedł w Paryżu. W wy­
padku tym bowiem właśnie zbytnia ele­
gancja -* 

zdradziła złodzieja. 
Dozorca domu, w którym mieszkał 

jeden ze znanych f przez fortunę szczo­
drze opatrzonych paryskich kompozyto­
rów muzycznych, zauważył pewnego 
dnia stojące przed domem 

eleganckie auto. 
Interesując się tym rodzajem lokomocji 
dozorca oglądnął sobie z upodobaniem \ 
dokładnością maszynę, przyczem wpadły 
nu w oko także numer f manka wozu. 

Po chwtlf z dziwnym pośpiechem w y - . 
szedł z domu niezwykle wytwornie ubra­
ny pan ta torebką skórzaną w reku ] 
wsiadłszy do auta odjechał z błyskawicz­
ną szybkością. 

Pośpiech nieznajomego t Jego wteyfa 
wydały sfę dozorcy podejrzane zwłasz­
cza, że wiedział, 

Yf. kornpozyrora niema w domu. 
To łeż tknłęty dłem przeczuciem, nalrych-
mtest pośpieszył do jego mfeszkanfa, aby 
stwierdzić, ozy tam jest wszystko w po­
rządku. 

Służba, zapylana o nieznajomego, ob­
jawiła zdziwienie, gdyż nikt nic o jego wi ­
zycie nie wiedział. Pośpieszono do ga­
binetu (lana domu, a tam wkrótce stwier­
dzono włamanie i 

Kosooki dłużnik Ligi 
Naroddw. 

brak skrzynki z cenną biżuteria. 
Nastąpiła ogólna konsternacja, której 

kres położy! wkrótce dozorca domu, wy ­
krzykując z radością: 

— Ależ ja znam numer auta, któram 
złodziej odjechał. 

Po tej nitce rzeczywiście niebawem 
dojść się udało do kłębka. 

• Okazało się, że 'zifodzfejem był zredu­
kowany 

28-łetrd urzędnik bankowy, 
który wraiz z swą 26-Ietnlą kochanką mie­
szkał w jednym z pensjonatów paryskich. 

Rewizja przeprowadzona u niego dała 
nadspodziewane rezultaty. 

Znaleziono nietyHco skradzioną btóu-
ferję ale nadto zdumiewającą kolekcję 
garderoby męskiej, a to 35 ubrań. 30 par 
obuwia. 180 krawatów. 18 kapeluszy \ od­
powiednią do tego ilość koszul jedwab­
nych, skarpetek f t. d. Aresztowany, 

wytworny włamywacz 
zeznał, że jego nienasycona żądza ele­
ganckich ubrań popchnęła go na drogę 
zbrodni. 

Kronika policyjna zamilczą niestety, 
jak wyglądała garderoba jego przyja­
ciółki 

P A N I J E G O S E R C A . . . 
Zbrodnia gwałtownego Hiszpana. 

Znana artystka kabaretowa Viviana 
Tayle, z pochodzenia Amerykanka, wy­
stępująca1 od kilku lat na scenach europej­
skich, zwłaszcza w Paryżu i Londynie, 
zginęła onegdai > 1 

śmiercią tragiczną. 
Oto piękna Viviana, bawiąca obecnie 

na występach w Madrycie, nawiązała in­
tymny stosunek z młodzftkiim 18-letnim 
synem lekarza, Markiem Cavelezem. Mło­
dy, piękny chłopak zakochał się do szaleń 
stwa w Vitviainle. To też gdy artystka 
oświadczyła mu przed kilku dniami, że 
musi już odjechać, gdyż została zaanga­
żowana na październik i listopad do jed­
nego ze sławnych music-hallów iparys-
klchMairek oznajmił stanowczo, iż będzie 
ViV lanie 

towarzyszył do Paryża. 
Viyiana nie bardzo się ucieszyła Tą 

wiadomością, gdyż rak ty namiętnego 
chłopca zaczęły jej nieprzyjemnie prze­
szkadzać. Obawiając się jednak — wo­
bec gwałtowności Marka — jakichś nie­
pożądanych awattiT, zgodziła się pozorne 

na propozycję kochanka 
wyznaczyła nawet termin wyjazdu. 

Nr. 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

niego, przekonana, iż Marek pocieszy sli 
jakoś wobec faktu dokonanego. 

Marek jednak nie dał się wystrychnął 
na dudka. Skoro tylko się dowiedział J 
wyjeździe artystki, podążył natychniia* 
ea n ;ą tak, że przybył do Paryża 
niemal równocześnie z panią swego serca 
Rychło sie dowiedział, gdzie zamleszkałl 
sławna artystka i pośpieszył do niej. 

Można sobie wyobrazić zdziw: en ll 
artystki, gdy uparty młodzieniec stand 
przed nią jak duch! 

Starała sfę nadrabiać miną, ale wobejJ 
natarczywości Marka .pokazała mu drzwi! 
Chłopak zbladł straszliwie i zapytał rai 
jeszcze, czy postanowienie Vlvfańy jesj 
nieodwołalne. A gdy padła odpowiedl 
stanowcza — 

strzelił ku ukochanej, raniąc ją śmler-1 
teinie. 

Nic pomogła pomoc lekarska. W kilka 
godzin później Vivlana Tayle zakończyła 
życie w jednym z szpitalów paryskich, 
dokąd ją przewieziono celem podjęci* 
operacji 

Po dokonaniu morderstwa usiłował 
Marek popełnić samobójstwo. Ale wi« 
docmfc zabrakło mu odwagi, bo tylko sld 

lekko postrzelił. 
Aresztowany zeznał, iż czynu swego 

:iic żałuje gdyż padł ofiarą wyrafinowa­
nej kokietki, która rozbudzliła w nim na­
miętne, gwałtowne uczucie, aby go po 
tern porzucić. 

A ftira ta wywołała w Paryżu nies!v 
char.e wrażenie. Opinia publiczna po-
dzitltKa się na dwa obozy, stojące po stro­
nie ?o tragicznie zmarłej artystki, to wv-
k olejem ego młodzieńca™ 

„ W i e l k i e " j e ż y k i ś w i a t a . 

Odkrycia w portjerniach fabryk. 
Kradzieże z nędzy. 

8 m i l j o n ó w f r a n k ó w w s l o c i e 
w y n o s z ą z a l e g ł o ś c i c z ł o n k ó w . 

Jak wiadomo, każde z państw, należą­
cych do Ligi Narodów, płacj corocznie pe­
wną sumę na ufrzymank: jej gmachu, 
ogromnego biura. 

na druk', korespondencie 
I f. d. 

Wydatki te są tak wielkie, że prze-
, wyższają budżet roczny niejednego z pań­

stewek do Ligi należących. Ale nie wszy­
scy członkowie Ligi starają się przypadai-
Jące na nie sumy wpłacać regularnie, to 
też wykaz stanu materjalinego Lig 1 na 
dzień 31 sierpnia r. b., podpisany przez jej 
sekretarza generalnego, wykazuje, że za­
ległości członków tego związku narodów 
wynosiły w dnhi powyższym przeszło 

osiem miljonów franków w złocie! 
Pierwsze miejsce śród tych dłużników 

Ligi zajmują CWny, które winne są już 
5.670.000 franków! 

Po za Chinami, na I*ście dłużników 
tttajdują się przeważnie państwa środko­
wo i południowo-amerykańskie, śród nich 
zaś pierwsze miejsce zajmuje Peru z dłu­
giem, wynoszącym przeszło 1.400.0Qz fran 
kówl.DaJej l)dz*e Bolrwja. dłużna 435.000; 
Honduras i Nicaragua po 154.000: Para-
guay 38.000 i Panama 2.000 franków. 

Dług Bol»wj* sięga jeszcze 1923 r., a 
Chin — nawet 1922 r. Tak samo Hondu­
ras i Nicaragua zalegają lat kilka z opła­
tami, natomiast Paraguay i Panama — ty l 
ko od roku. 

Prawdziwy jednak rekord śród dłuż­
ników L'gi osiągnęło Peru. które od czasu 

. istnienia tego związku, a zatem od 1920 r. 
nie wpłacało do jego kasy 

ani jednego centyma. 
Większość jednak dłużników środko­

wo i południowo-amerykańskich nie przy 
syła przedstawicieli na posiedzenia L*gl i 
niema wcale pretensji do posiadania gło­
su w jej radzie. 

Inaczej przedstawia sie rzecz z. naj­
większym dłużnikiem Ligi. Ctonaml, któ­
rych przedstawiciel zasiada przecież w 
radzie L*gi! Pomimo to prawnicza «ftnan 
sowa podkomisje Ligi nie miały dotych­
czas odwag' wystąpienia z wnioskiem po­
łożenia kresu temu skandalicznemu sta­
nowi rzeczy przez wykreślenie opornych 
*ożmków z Wstv catonków Dgi , 

Wśród licznej rzeszy robotników pra­
cujących w fabrykach łódlzkkh znajduje 
się dość spora ilość amatorów cudzej 
własności a właściwie własności fabry­
kantów. Ogół robotników, coprawda nie 
może 'brać na siebie odpowiedzlahTOści za 
te parszywe owce, które korzystaljąc z 
lada okazji, byleby tylko coś w fabryce 
ukraść. Zarządy fabryk zaś zniewolone 
są 'traktować wszystkich robotników jed­
nakowo, to znaczy jako złodziei. Dlatego 
też przy opuszczaniu fabryki, robotnicy 
w portierni poddawani są bardzo ścfsłej 
rewizji osobistej. I niema <Ma by nie 
stwierdzono, że taka i taka robotnica owi­
nęła się sztuczką towaru, często nie 
wyrobionego jeszcze, lub też któryś ro­
botnik nie wynlósł*w kieszeni przędzy lub 
rrfei. 

Osfatniemi czasy zasłynęły szczegól­
nie z ezęstycb kradzieży dokonywanych 
przez Tobotuików na szkodę firmy Zakła­
dy Szajblera i Grohmana oraz Widzew­
ska Manufaktura. Cały szereg osób sta­
wiono przed sąd jako oskarżonych z art. 
514 k. k. Wszyscy nawet oskarżeni tłu-

ich rnaczyll się tern, że bieda popchnęła 
do kradzieży. 

Między innym' został w Widzewskiej 
Manufakturze przyłapany na gorącym 
uczynku kradzieży 2 kawałków płótna nic 
jaki Tadeusz Werdyński, zamieszkały 
przy uHcy Lelewela na Chojnach. 

Po stwierdzeniu kradzieży Werdyń­
ski został natychmiast wydalony z pracy 
1 pociągnięty do odpowiedzialności sądo­
wej przez .powiadomioną o kradzieży 
policję. 

W dniu onegdajszym Werdyński sta­
nął przed sądem pokoju I Okręgu. Jako 
oskarżyciel wystąpił X l korni sar jat P. P. 

I w tym wypadku oskarżony motywo­
wał czyn swój wyjątkową wprost nędzą 
materialną. 

Z tych jeno względów pan sędzia Świą 
tecki zastosował wobec oskarżonego na­
der łagodny wymiar kary bo tylko dwa 
tygodnie»aresztu z zawieszeniem wykona­
nia wyroku na przeciąg 2-ch lat ze wzglę­
du na dotychczasowa niekaralność. 

Sa-wicz. 

Radość w rodzinie królewskiej. 
Król Albert zostanie niebawem dziadkiem. 

Z .początkiem października oczekiwa­
ne jest radosne zdarzenie w belgijskiej 
rodziiirrie królewskiej. Oto spodziewane 
jesl rozwiązanie u 

księżniczki Astrydy. 
W związku z tern poczyniono już odpo­
wiednie ceremonialne przygotowania. 
Dziecko księstwa otrzyma tytuł księcia 
lub księżniczki Belgjl, a nie Rrabarrtu — 
jak rodzice. O ile to będzie chłopiec, 
Otrzyma imię Alberta, po swoim dziadku 
który też będzie 

ojcem chrzestnym. 
Matócą chtnesiDą będzie prawdopodobnie 

jedna z księżniczek belgijskich. 
Z okazji urodzin książęcego dziecka 

wtelu więźniów otrzyma ułaskawienie. 
Chrztu dokona kardynał, arcybiskup Van 
Rocy. 

P r s y c i e r p i e n i a c h s e r c a I z w a p n i e n i a 
n a c z y ń , skłonności do udam 1 ataków apo-
plektyeznych, naturalna woda gorzka „Franciszka-
Józefa" zapewnia łagodne wypróżnienie bez nad-
wyrężania slq. Naukowe spostrzeżenia kliniczna 
przy chorobach naczyń krwionośnych dowiodły, 
ze osobom w starszym wieku woda gorzka F r a n ­
c i s z k a - J ó z e f a oddaje nieocenione usługi. 

Żądać w aptekach 1 drogeriach. 

mówi iązykiem angielskim 
Gdyby znaczenie języka było wprost 

proporcjonalne do Ilości osób które go 
używają, to najważniejszym jeżykiem 
byłby — chiński. Używa go bowiem 
czwarta część całej ludności. Mówi nim 

400 miljonów ludzi. 
Oczywiście jednak, znaczenie ięzyka 

zależne jest od stopnia kultury, od iego 
literatury 1 rozpowszechnienia śród cu­
dzoziemców. 

Drugim z rzędu pod względem ilości 
osób nim władających, jest język angiel­
ski. Używa go 200 rniłjonów ludzi. 

Służy on jako język handlowy niety!-
ko w Angljf, jej kolonjach l Ameryce pół­
nocnej lecz też w Egipcie. Persji, Chinach 
i Japonji. Około 125 miljonów ludzi po­
sługuje się nim w Ameryce, prawie 50 
miljonów w Anglii, a reszta w południo­
wej Afryce, Nowej Zelandii, Indiach Ud 

Na trzecim miejscu stoi 
Jeżyk rosyjski, 

którym mów ; koło 130 miljonów ludzi na 
przestrzeni od morza Bałtyckiego aż do 
morza Japońskiego. 

Potem nastęmrje język niemiecki, któ­
rego używa 100 milionów ludzi skupto-
nych w ciasnej przestrzeni Europy środ­
kowej, lub też rozsicnych po obcych kra­
jach. Tysiące Niemców mówiących 
swoim językiem, mieszkają w Skandy-
nawjl, Rosji, Brazylji lub Stanach Zjedno­
czonych. 

Na piatem miejscu stoi hiszpański, uży­
wany 

przez 80 miljonów ludzi 
po za Hfszpaniją, w całej Ameryce Połud­
niowej. 

Dopiero na szóstem miejscu, pod 
względem liczebności stoi język dyploma­
tycznego i eleganckiego świMa — fran­
cuski. Mówi nim około 50 mMjonów lu­
dzi we Francji. Belgii, Szwajcaria. Kana­
dzie 1 kolonjach francuskich. Daje się jed­
nak ostatnio zauważyć, że francuski zo­
staje coraz silniej 

wypierany przez, angielski, 
zwłaszcza w stosunkach handlowych. 

Jeśli dodamy jeszcze portugalski, roz­
powszechniony, prócz Portugaljl w Bra­
zylii i Afryce I używany przez 30 miljo­
nów ludzi, to na tern zamkniemy szereg 
„wielkich" języków świata. 

Inne nie wyłączając włoskiego, mają 
tylko lokalne znaczenie we własnym kra­
ju. I nie można się zapomocą nich poro­
zumieć na wielkim świecie. 

o. 
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0, daj mi rączką swej 
córki! 

* Z a z d r o s n y b r a t . 
O względy Anieli Marszawicklej. za-

• mleszkałej przy ulicy Małej 14, ubiegało 
sie 

wielu chłopców. 4 
Największe wszakże szanse do zdobycia 
rączki kandydatki do stanu małżeńskiego 
mieli dwaj bracia Józef i Szymon Szy­
mankowie, zamieszkali w sąsiedztwie. 
Nadskakiwał? pannie iednakowo. Aniela 
wybrała wreszcie młodszego Szymona. 
WvTÓżn'onv Szymon zamierzał w dniu 
w-czorarszym oficjalnie prosie o matkę o 
rękę córki. 

Bracia posili, tak zwykle razem. Pan­
na rrrzyięła ich serdecznie i poprosiła na 
herbatkę. Przy stole Szymon nie mógł 
już dłużej wytrzymać i 
padł przed przyszła teściowa na kolana. 
Józef zatrząsł sfę z gniewu i wściekły 
rzucił się na brata. W reku lego błysnęło 
Jakieś tepe narzędzie. U (jod zony nłem w 
głowę Szymon stracłł przytomność i u-
padł na ziemię. Kobiety wszczęły alarm. 
Józef Szymarek zbiegł zanim przybfeglł 
sąsiedzi. LekaTZ Kasv Chorych no ircrre-
lonfu pomocy odwiózł Szymona do domu. 
Józefa aresztowała w domu policja. 

-:o: 

59-lefaii Władysław Nowiński, zamo­
żny wdowiec rodem z pod Ozorkowa, po 
śmierć' żony 

sprzedał gospodarkę 
i przyjechał do Łodzi gdzie wynajął so­
bie skromne mieszkanko przy ulicy Sien­
kiewicza. Żwawy, pomimo 60-siatk* wdo­
wiec, po żałobie postanowił ożenić się je­
szcze raz. Wybór jego padł na 24-letnią 
Anastazję Borek, zamieszkała przy ulicy 
Bocznej 19. 

Borkówna gwizdała jednak na małżeń 
stiwo i nakłonią wdowca do zamieszkania 
u niej w charakterze sublokatora. Nowiń­

ski zlikwidował swoje mieszkano i prze­
niósł s*ę do przyjaciółki. 

Przez szereg tygodni wieśniak czuł 
się doskonale 

pod opieka młodej przyjaciółki. 
Ta jednak szybko sprzykrzyła sobie sta­
ruszka i próbowała go usunąć ze swego 
mieszkania. Ponieważ nie chciał od nile} 
odejść, w dniu wczorajszym skradła wie­
śniakowi portfel z 1500 złotymi i zbiegła 
w niewiadomym kierunku, do zostawiając 
wieśniakowi na pocieszenie 

mały pokoik. 
Nowiński zameldował o kradzieży po-

l*crji. 

Nerwowe palce tajemniczej kobietki. 
Zaczepiony przechodzień. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
do przechodzącego ulica Lesziho p. Mle-

" czysfawa Stawinlaka zamieszkałego przy 
ulicy Kopernika 78, podeszła młoda, 

elegancko ubrana kobieta 
i w gniewnej formie zapvtała o uodzinę. 
Stawiniak wydobył zegarek 1 ponformo-
wawszy pannę zapytał, czy nie przeszła-
by sie z niim po ulicy. 

Zgodziła się. Poszli ul ;ca obok placu 
Hallera. Było zimno. Kobieta otuliła się 
szczelnie płaszczem i reke wsunęła pod 
ramię Stawunśaka. Po cłjw*V raczka ele­

gantki znalazła %ę w kieszeni pana S. 
Był tam złoty zegarek. Nerwowe palusz­
ki kobietki odnalazły go szybko. Zegarek 
stał s'e własnością 

sprytnej złodziejki, 
która ukrywszy go przy sobie poleciła 
panu S. zaczekać na nia bowiem ma coś 
chwilowego do załatwienia. 

Stawiniak czekał, czekał, lecz niezna­
joma iuż | n :e powróciła. Kradzież spo­
strzegł dopiero wtedy. gdv chciał spoj­
rzeć na zegarek. O przygodzie jego do­
wiedziała sie policja. 

Gdy nadszedł piątek... 

Popis akrobatyczny Szelki. 
f-,,,- O , ..11... . • 

Widowisko 
przed fabryką. 

K ł ó t l i w e m a ł ż e ń s t w o . 
Marjanna i Stefan małżonkowie Gro-

belkiewicz 
nie żyli ze sona w zgodzie. 

Powodem była wódka, którą Grobel­
kiewicz pił bez umiaru, trwoniąc często 
całotygodniowe zarobki. Marjanna G. i-
mała się wszelkich sposobów, aby wyle­
czyć męża z tego brzydkiego, a szkodli­
wego nałogu, lecz nic nie zdziałała. 

Grobelkiewicz przyrzekał poprawę, 
lecz szybko słowo łamał i zaczynał pić 
na nowo. Żona chcąc koniecznie wyko­
rzenić z męża pijaństwo użyła podstępu. 

Wczoraj Grobelkiewicz otrzymać 
miał tygodniówkę 

skazana z góry na zagładę. 
Grobelkiewiczowa przeczuwając za­

miary męża, stanęła przed fabryką i kie­
dy wyszedł zaczęła domagać się od nie­
go pieniędzy. Kłótliwych małżonków oto­
czyli inni ludzie żądni sensacji. W pewnej 
chwili Grobelkiewicz wydobył z kieszeń' 
bańkę do kawy i zaczął nią 

bić żonę po głowie. 
Po kilku*, ciosach Grobelkiewiczowa 

upadla nieprzytomna na ziemię. Lekarz 
pogotowia Kasy Chorych udzielił jej po- , 
mocy i pozostawił na miejscu. Grobelkie-
w'cza pociągnęła policja do odpowiedzial­
ności sądowej. 

Bronisław Szelka, woźnica, zamieś 
kały przy ulicy Zórawiej 15, upijał się 

każdego płatku. 
Wczoraj wróciwszy z roboty do do-

Silna fak tur wdowa 
pobiła dotkliwie rzezimieszka. 

Michalina Kubiakowa. wdowa, zamie­
szkała w domu przy ulicy Obywatelskiej 
27. wyszła do sąsiedniej posesji po wodę, 
zapomtnaiac 

o zamknięciu mieszkania. 
Skorzystał z tego Gustaw Eldner. złodziej 
bez stałego miejsca zamieszkania udający 
żebraka 1 wtargnąwszy do mieszkania za 
czął z pośpiechem wyrzucać garderobę z 
szafy do worka. Kiedy niż skończył pa­
kowanie weszła Kubiakowa; uciec było 
rzeczą niemożliwa, wobec czego przyła­

pany na gorącym uczynku złodziej rzucił 
się z podniesioną pięścią na Kubiakowa-
Sflna jak tur wdowa jednem uderzeniem 

powaliła go na ziemie, 
poczem przygniotły mu pierś' kolanami 
zaczęła ..prać" niemiłosiernie buzię. 

Srodze pobitego złodzieja wyrwano z 
trudem z rak wdowy 1 zawezwano poli­
cję, która Eldmera odprowadziła do komi­
sariatu. Po dochodzeniu pechowego Gu­
stawa przesłano do dyspozycj1 władz sa­
dowych. 

mu, polecił synowi wyprząc konie, sam 
natomiast umył się. odział odświętnie i 
wnet ruszył do miasta na hulankę. 

Pił do północy, a opuściwszy knajpę, 
znalazł się na ulicy 6-go Sierpnia, na od­
cinku gdzie przeprowadzają kanalizacje. 

Szelka ledwo się trzymał na nogach, 
lecz mimo to szedł szybko naprzód. 

W pewnej chwili wszedł na deski, któ­
re przykrywały 

głębokie kanały. 
Ten popis akrobatyczny zakończył się 

tragicznie, bowiem pijak wpadł do rowu. 
Krzyki usłyszał dozorca odcinka. Za­

wezwawszy do pomocy kilku spóźnio­
nych przechodniów wydobyto jęczącego 
z bólu Szelkę, który uległ 

zwichnięciu lewej nogi 
i podrapaniu twarzy. Lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu pomocy od­
wiózł Szelkę do domu. Ponadto sporzą­
dzono mu protokół. 

• 

I 

KINO Dom Ludowy 
ni . Przejazd 34. 

Dz iś ! — Dziś t 

„Lepie! się żenić" 
(Jabłko grzechu). 

W rolach głównych trzy sławy ekranu 
Marjrnerite de la Motte , Lewis 

Stone i Conrad Nagel . 
Treść filmu niesłychanie frapuia.ca i odpowia­
da oa najpowaśnia|szy temat naszego rycia. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę., niedziele, 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty,' niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

BLASCO IBANEZ. 44) 

Powieść. 
Przekład autorvzowarny. 

Mało ich pozostało. Jedni zgi­
nęli, cl co żyją, są kalekami na zawsze, 
po różnych szpitalach umieszczeni. Zna­
łem co to wojna, wojna górska przeciw 
Marokańczykom z Riff i doszedłem bez 
trudu do stopnia porucznika rezerwy w 
mej ojczyźnie. Może z tej racji zostałem 
sierżantem w Legji już po kilku tygo­
dniach... ale rzeczywistość bywa często 
przykra... — LudzSe, powołani pod broń 
przez prawo ich kraju, spoglądali na nas 
z nieufnością. Dla innych pułków byliśmy 
włóczęgami, może zbiegami, z pod prawa 
wyjętemi. 

— Toś dopiero musiał głodem przy­
mierać, mówiono nrl, aby tu przychodzić 
odżywić się!... 

A wśród nas byli dziennikarze, studen­
ci, ludzie, których szczery entuzjazm 
pchnął w szeregi... Lecz dajmy temu po­
kój. W każdym kraju ją ludzie, rozumie­
jący tylko materjalistyczne pobudki... 

Jego historja wojenna zamknięta by-
/a w bltwach*w okopach, monotonna i 
nieskończona, w atakach na krótki dys­
tans. Przybył już po Wtwie nad Mamą i 

on. który oczekiwał bitw gigantycznych, 
pochodów całych milionów ludzi, pracy 
niesłychanej, orbrzymich armat brał Je­
dynie udział w szeregu wafk przec'w 
fjednoczoTHTn siłom, ukrytym w ziemi, w 
spotkaniach pojedynczych, dla zdobycia 
kilku metrów gruntu. Zachował z tego 
życia w Dardanelach wspomnienia ponu­
re. Nie chciał nawet nrzyporrmieć sob;e 
Tei strasznej walki. Wojna we Francji 
rdawała mm sie spokojną w porównaniu z 
fa wałka, wydaną na przestrzeni kilku k i ­
lometrów wybrzeża, z morzem z tyłu f 
niezwycieźonem; transzejami przed sobą. 

Milknął i pułkownik musiał nalegać z 
dumą niemal ojcowska, aby Martlnez 
ciągnął dalej swą opowieść. 

— Rany, dużo ran — dodawał z pro­
stotą. Nie liczę hiż wszystkich szpitali, 
przez które przeszedłem przez te trzy Ta­
ta, podróże po Francji w wagonach Czer­
wonego Krzyża. Gdy nie umieramy odra-
zu, podobni jesteśmy do koni. używanych 
w walkach z bykami. Zaszywają nam 
skórę po za cyrkiem, wzmacniają nieco, 
potem odsyłają znowu na arenę aż do 
ostatecznego uderzenia rogami. 

Toledo, zniecierpliwiony skromnością 
młodzieńca, tłumaczył w jak chwaleb­
nych okolicznościach był ranny kilkakrot­
nie. Książe Lubimow nie mógł ukryć 
swego podziwu dla tego chłopaka. Zda­
wało się niemożliwością, aby ludzki orga­

nizm zniósł tyle. aby tyle wstrząśnień mo­
gło na słaby ludzki ustrój spaść i nie znisz 
czyć go zupełnie. 

Leoz on bronił się od, pochwał. Nale­
żały sfę Legji. Mówił o Legji, jak mary­
narz o swym okręcie. Całą wojnę w i ­
dział przez n i a ł - Francuzi był; dzielni. 
Ale Legja cudzoziemska!... 

Nie było nigdzie podobnych im. Iluż 
fch zginęło!... Z początku wszystkie naro­
dowości Przedstawione były w Leg}!. 
Lecz z chwila wmieszania się Ameryki. 
Amerykanie odeszli w swole szeregi, rów 
nież jak Polacy i Włosf. Za to sporo za-
angażowaoł się Posjan... To. co ja zdzia­
łałem, nie jest niczem nadzwyczatnem. 
I za te odrobinę taka nagroda!... Mam 
dwa galony... A przytem zapomnieć nte 
mogę tego dnia. gdy tydzień przedtem 
nim go zabilfo, pułkownik mój zawołał 
mię: 

— Martlnez, generał dał czffery krzy­
że Legii Honorowej do rozdania. Oto je­
den dla ciebie. 

I przypiął rni go na piersiach wobec 
całego batalionu zuchów, którzy prezen­
towali broń. Jakże zapomnieć o tem. 
Wystarczy to na zapełnienie życia ca­
łego. 

W ogTOdach . Don Merceos spoglądał 
na swego protegowŁnego z miną rozczu­
loną jak artysta starszy patrzy na triumf 

młodego kolegi. Bo też wojna całą myś^ 
pułkownika absorbowała. 

To też był niezadowolony, że nie mógł 
temaifu tego f^oruszać w witl i. ani mówić o 
niebezpieczeństwach ofensywy. Ale przy 
jaclele księcia żyli tu jak w hotelu I zda­
wali sie troszczyć o sprawy prywatne je­
dynie. Bywali w komplecie jedynie w 
pierwszych godzinach poranku. Rzadko 
można było ich zastać wszystkich przy 
sifołe. Siła wyższa zdawała się s»zukać 
ich w domu. abv pchnąć do Monte-Carlo. 
Książe sam jadał często w hotelu Pary­
skim, o czem donosił telefonicznie 
ostatniej chwili. 

Toledo godził się z fvm domowym nie­
ładem, jak z rzeczą opatrznościowa: służ- _ 
ba domowa od chwili powołania Estonii i 
Pistoli zmniejszyła się znacznie. 

Książe mało się o to troszczył teraz, 
gdyż nud-ził się w domu ( większą część 
czasu spędzał w Monte Ćarło. 

Ci, co wałęsali się bezczynnie około 
,.sev", spotykali go wchodzącego do ka­
syna z miną zaabsorbowaną. Publiczność 
w salonach widywała go zbliżającego s'ę 
do stołów tak. iakby go zajmował" losy 
gry. Lecz napróżno oczekiwano, aby za­
ryzykował stawkę. Oczy teeo zdawały 
sfę patrzeć po za siebie 1 zaledwie księżna 
de Lisie zmieniała miejsce przy stole, 
śpieszył na jej spotkanie, z ręką w c i ą g ­
niętą i z uśmiechem młodzieńczym 

Młoda przyjaciółka staruszka. 
Skradła mu serce pieniądze. 
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Odpust, czy jarmark na ulicach Łodzi-
Handel uliczny o wschodnim charakterze nadaje naszemu 

miastu specyficzny i ^rakter. 
• 

Żebracy również — robią swoje • . . 
W powojennych latach ulice Łodzi na­

brały i nabierają coraz bardziej charakte­
ru... odpustowo-jarmarcznego. 

Kramarstwo uliczne kwitło wprawdzie 
i przed wojna w północnej dzielnicy na­
szego m)asta. mianowicie na Starem Mie­
ście, obecnie jednak — już od kilku lat — 
rOzwielmOinMo sie również na pryncy-
palnych ulicach śródmiejskich. 

Nie mamy tu na myśli, naturalnie., 
kiosków z gazetami, te bowiem spotyka 
się w każdem dużem mieście. Również 
skrzynki z wyrobami tytoniowemi nie po­
winny nikogo razić ze względu na inwali­
dów, zdobywających dzięki tym skrzyn­
kom swój skąpy chleb powszedni. Gor­
sze jednak, bo wywierające wyraźne a 
mocne piętno na charakterze ulicy są n. p. 
owe w ostatnich latach tak Upowszech­
nione, niemal na każdym rogu w śród­
mieściu widoczne ruchome „sklepy" z 
woda sodowa, owocami, cukierkami, pest 
kami bani itd. 

JAK NA WSCHODNIM BAZARZE... 
Odpustowo-jarmarczne •te kramiki, 

Wieczoramf oświetlone przy pomocy zie­
jących swędem lampek karbidowych, nie­
koniecznie przyczyniają się do nadania 
śródmiejskiej uhey charakteru wieilkomiej 
sklego... Trącą Taczej... Wschodem a na-
domiar: w widu ruchliwych punktach 
utrudniają w znacznym stopniu komuni­
kacie kołową... 

Przekonywującym dowodem może tu 
posłużyć np. odcinek ulicy Cegielniane] 
pomiędzy Piotrkowską a Zachodnią, gdzie 
panuje przez cały dzień powszedni tak 
szalony ruch dorożek, wozów towaro­
wych i samochodów. Dosyć wąska jezd­
nia w tym miejscu musi jeszcze „znOslć* 
na brzegu cały szereg ruchomych „owo­
carni"... -

Nlclepiej dzieje się na Południowej i 
innych jeszcze u l i c a c h . . . 

ODPUST NA PIOTRKOWSKIEJ. 
Na tych ruchomych fcramilkach 

nie kończy się jeszcze swoisty obraz 
ruchu jarmarcznego w centrum miasta. 
W ostatnich czasach rozpowszechnia się 
typ sprzedawcy ulicznego, praktykujące­
go sprzedaż pewnych artykułów bezpo­
średnio na ruchliwej ulicy. Na Piotrkow-
skfej, w dolnej jeii części, wldzf się osobni­
ków prowadzących ożywiony handel Ja-
klemlś ..patentowanemi" piórami, niezwy 
kłemi „kompletami" kopert i panleru listo­
wego, papierkami do wykadzanla itd, itd... 

.STOLIKOWE PRZEDSIĘBIORSTWA". 
Na podwórkach ludnych, bo „przej­

ściowych" kamienic (n. p. na Piotrkow­
skiej 17) kramarze typu jarmarcznego gro 
tnadza przy swych stolikach gapiów, po­
kazując im „nadzwyczajny" przyrząd, 
który kraje szkło, wecuje brzytwy, tłucze 
orzechy — pomaga na ból zębów! — wy­
wabia plamy itd. 

Stolikowe „przedsiębiorstwa" takie 
mniej rażą na Zielonym łub Starym Ryn­
ku, natomiast dziwne wydać sfę muszą, 
jeśli widzf sie .te-w samym środku wiel­
kiego miasta,.. 

Na Starem Mieście handel /uliczny i 
fak już przypomina stale Konstantynopol 
lub Bagdad. Naganiacze sklepów kon-

„ŚWIAT KOBIECY". 
Nr. 19-ly „świata kobiecego" zawiera 

fcMkadżiesiąt szykownych modeli sukien i 
ckryć, między niemi piękne kolorowe. Po-
zatem treść: H. Wolska: Moda dla wszy­
stkich; Ir. Kalinowska: Sezon na lazuro­
wym brzegu, koresp. własna z Nicei; St. 
Michniewicz: Kultura mieszkania; Efeh: 
Sezonowe wskazówki kosmetyczne; A. 
Wyleżyńska: Na bezludnej wyspie; M. Ni 
klewiczowa: Morze i dziewczyna; M. J.: 
Polska w filmie zagranicznym; K.: Zało­
życiele religij o kobiecie — Wyjątek z l i ­
stu św. Pawia do Koryntjan o krótkich 
włosach u kobiet. — To i owo. — Kroni­
ka. Liczne wytworne rysunki i fotografie. 
Kącik plastyczny Dobra Gospodyni i t. d. 
Skład główny w Lodzi: księgarnia „Czy­
taj", Narutowicza 2. 

fekcyjnych, zaczepiając natrętnie prze­
chodniów i namawiając gwałtem do za­
opatrzenia się w „fafn-garderobę" przy­
czyniają się w niemałym stopniu do spo­
tęgowania tego wrażenia... Ate — można 
się ostatecznie zdobyć na pogląd, że Stare 
Miasto to Stare i Miasto... to dzielnica o 
specyficznym charakterze... Natomiast 
handel uliczny w śródmieściu winien prze 
cież być utrzymany w pewnych karbach 
zarówno ze względu na charakter ul'cy. 
jak również na nietamOwanie na n*ej 

ruchu. 

A JAK TAM Z ŻEBRACTWEM? 
Przy okazji warto w*tem miejscu po­

ruszyć także temat, tylokrotnie już na ła­
mach prasy łódzkiej omawiany, a jednak 
— .wiecznie aktualny, bo też wiecznie — 

niezałat wlany, a mianowicie rozwielmo-
żnioine na ulicach Łodz' żebractwo... 

W ostatnich czasach roja sie ulice L O -
dzł znów, w większym niż kiedykolwiek 
stopniu, od rozmaitych włóczęgów, kalek, 
nędzarzy, którzy napastują przechodniów 
na najludniejszych punktach^. Całe gro­
mady osobników snuje sie po ulicach — 
wespół T wieloma „zawodowcami", któ­
rzy przekładają „ lekki" sposób zarobko­
wania nad jakakolwiek pożyteczna prace. 

Przez pewien czas żebranina ma uli­
cach Łodzi zmniejszyła się znacznie dzię­
k i tępieniu „profesjonalistów". Już od 
dawna jednak ustała wszelka akcja w tym 
kierunku i ..sympatycznie" zjawisko żebra 
ctwa rozpleniło się znów — bujniej niż kie 
dykolw'ek... 

(faun). 

W Ameryce. 

W, fl 

G ł o s z o ^ i e g o a u t a : — To jest mój najgroźniejszy konku­
rent. Przynajmniej tu góruję nad nim. 

Wybuch zbiornika gazu. 
Jeden robotnik ciężko ranny. 

Łódź. 8. 10. — Wczoraj około godziny 
7 wieczorem w zakładzie ślusarskim przy 
ulicy Nawrot 93 nastąpił 

wybuch zbl**nika gazu karbidowego. 
Silna detonacja zaalarmowała mieszkań­
ców pobliskich domów, którzy tłumnie 
przybiegli na miejsce wybuchu. W skutek 
wybuchu znajdujący się przy zbiorniku 
robotnik 

21-letni Henryk Czerwiński 

uległ silnemu poparzeniu twarzy ' kla*k' 
piersiowej, ponadto odłlamki zadały unie-
szczęśliwemu szereg powierzchownych 
ran. Do wijącego s'e w bólach Czerwiń­
skiego zawezwano karetkę miejskiego po 
gotowca ratunkowego, którego lekarz po 
nałożeniu opatrunku, odwiózł go 

w stanie ciężkim 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drew-
skiej. 

hiowy sposób wysiadania z wagonów K. E. Ł. 
Nowy sposób wysiadania przez przed­

ni pomost, Wprowadzany w wagonach 
tramwajowych wskutek nacisku władz 
policyjnych, wywołał krytykę tych za­
ściankowych łodzian, którzy są przyzwy­
czajeni do ustawicznego gderania na wszy 
stk :ch i wszystko. 

W istocie jednak inowaeja, przeciw 
której notabene broniła sie dyrekcja KEŁ.. 
okazała się 

bardzo praktyczną 
dla tych, którzy jadąc do pracy lub z pra­
cy, z własnego doświadczenia wiedzieli, 
co znaczy poranny ścisk na tylnym pomo­
ście, równocześnie przeznaczonym do 
wsiadania i wychodzenia. 

Takiego widowiska, polegającego na 
przedzieraniu się pięściami kosztem wszy­
stkich guzików palta lub płaszcza 

przez zbita masę na tylnym pomoście, 
a następnie przez tłoczący się przed schód 
kami tłum wsiadających, — w żadnem 
mieście świata nie można było zobaczyć^ 

Nie można sfę zatem dziwić, że policja ka­
tegorycznie zażądała, by temu stanowi 
rzeczy, zagrażającemu bezpieczeństwu, a 
nawet życiu ludzkiemu kres położyć. 

W celu uniknięcia zbytniego przepeł­
nienia wagonu i utrudnienia przechodze­
nia, należałoby jednak 

ustanowić maksimum miejsc stojących 
którego nie wolno przekroczyć. Zagrani­
cą używane są tabliczki, które wywia6za 
konduktor, gdy widzi, że przepisana Hość 
miejsc został już zajęta i wówczas nikomu 
wi;ęcej wsiadać nie wolno. 

Przy normalnem zaś zapełnieniu wa­
gonu nowy sposób wysiadania, jako od­
powiadający naturalnemu ruchowi 

w jednym kierunku 
jest bezwzględnie lepszy, od dawnej wal­
ki na tylnym pomoście; żałować tej „be­
czki śledzi" będą chyba jedynie kieszon­
kowi złodzieje. * . 

Poranny pasażer. 

Pum wtiKznd.inulki wsŁIepicL 
Nikt nie kupuje ani futer 

ani ciepłej odzieży. 
Minęło lato, skończyły się piękne cie­

płe dni. Lekk'e, letnie ubranie, należy z 
konieczności zamienić 

na cieplejsza odzież. 
Pomyśleli o tern nasi kupcy, zaopatrując 
swe składy w odpowiiednte towaTy. Wy­
stawy sklepowe 

zmieniły radykalnie swój wygląd. 
Miejsce .powiewnych batystów zajęrs 
miękkie cieplutkie flanek;, grubsze wełny, 
veloury 11. p. Piękne 'ch barwy nęcą oko 
1 zatrzymują przed witrynami grupy prze 
ohodnJów. Ale to i wszystko. W skle­
pach pustki. Jedemi z większych kupców 
tutejszych zapytany jak sie zapowiada se 
zon zimowy — w odpow*edz4 * 

westchnął ciężko. 
„Sezon" — to dziś pusty mile n*e zna­

czący wyraz, teraz niema żadnych sezo­
nów, ludzie kupują jedynie wtedy, gdy 
już maprawde 

nie mają co włożyć na siebie. 
— Trudno się wprawdzie obejść w 

zimie bez ciepłej odzieży, ale za to 
przerabia sie. farbuje. n'cuie 

jak nigdy przedtem, coś nie coś sfę doda, 
dokupi — i na tern koniec. Magazyny mę­
skie 1 datnsk'e zarzucane są przeróbkami. 
Trwa to już od lat! paru. 

Katastrofa samochodowa 
na szosie. 

K o b i e t a z a b i t a , s z o f e r r a n n y . 
Z Poznania donoszą: 
Dzisiaj w godzinach rannych wydarzy­

ła się na szosie prowadzącej do Stęszewa 
straszna 

katastrofa samochodowa. 
Pod koła samochodu, wpadła pewna prze 
chodząca kobieta. Szofer hamując w osta­
tniej chwili samochód, skręcił raptownie i 
przejechawszy kobietę wpadł na drzewo. 

Ofiara wypadku 
znalazła śmierć na miejscu, 

samochód został poważnie uszkodzony, a 
szofer odniósł poważniejsze obrażenia. 

Do Kobiet Polskich! 
W dniu 8-go października r. b. ukaże się 

nowy tygodnik lluitrowany p, t. 

„Życie Kobiece" 
fpod redakc|ą 

J A D W I G I KRAWCZYŃSKIEJ. 
J e l i c i e |«dno pismo kobitce. 
— Tak, a l * pismo, jakiego dotąd nie było. 

a |akl« potrzebne jest szerokim masom kobitcym. 
— Czy mamy już populara* pismo kobiece 

o charakterze społecznym I praktycznym — tyws 
złjmufnc*. mogąc* zainteresować wszystkie kobie­
ty bez względu na stanowisko i wykształcania. 

— Nl«. 
— Csy jest pismo, które z równem «aję-

• lam prieczyta matka, gospodyni, biuralistka, na-' 
uciyclelka. robotnloa fabryczna, pracownica skle­
powa, i które bidzie mogła nabyć za drobne pie­
niądze. 

. — Nie. 
„ Ż Y C I E K O B I E C E " - będzie takiem pismem-

dla wszystkich kobiet, dla najszerszego ogółu. 
„ Z Y C I E K O B I E C E " - będzie żywe, aktualne, 

zajmujące, bezpartyjne', bogato Ilustrowane, tanie 
„ Ż Y C I E K O B I E C E " — będzie motorem «tpołe-

cznlenia 1 wysiłku pracy. 
„ Ż Y C I E K O B I E C K " — będzie zbiorem wska­

zówek konkretnych dla pożytku organizacji go­
spodarstwa domowego w tyciu codzlennem i 
obywatelsklem. 

„ Ż Y C I E K O B I E C E " — będzie kroniką na|ele-
kawszych wiadomości z krają i ze świata. 

„ Ż Y C I E K O B I E C E " — będzie źródłem pięknej 
lektury i rozrywek umysłowy eh. 

„ Ż Y C I E K O B I E C E " — wa wszystkich swych 
poczynaniach bezwzględnie bezpartylnle będzie 
służyć kobiecie, jej tyciu, powodzeniu, pożytko­
wi, inicjatywie. 
Cena po|edynczego egzemplarza — 30 groszy. 

Prenumerata miesięczna — 1 zł. 80 gr. Prenume­
rata kwartalna — 5 zł.— Prenumerata roezna JO zł. 
Adres Redakcji i Administracji „ŻYCIA KOBIE­

CEGO": W A R S Z A W A , K r . P n a d m . 9 9 . 
Numery ykazowe wysyłamy po otrzymaniu 50 gr. 

w znaczkach pocztowych. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek*: N. Epstełna, PioSr 

kowska 225, M. Bartoszewskiego. Piotr­
kowska 95, M. Rozenbluma, Cegielniana 
12. Gorfeina, Wschodnia 5^. J. Koprow­
skiego, NOłwomiejska 15. &>) 
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W salach „Grand-Kina tear rewj l 

Miraż 
Dziś i dni następnychl wystawiona bę­

dzie rewja pióra Edwarda Reja 

„Łódź się 

od-„Spotkali sią" skecz bomba śmiechu w 1 
słonie w wykonaniu Szymańskiego i Reja. 

„Prawdziwy ar tysta* skecz w 1 odsłonie (bez­
ustanny śmiech) z udziałem Wiła i Reja. 

„Kobieta to róża" inscenizacja finał z udzia­
łem MESSALIN1. 

„Pani ma coś" duet śpiewno-taneczny w wyko­
naniu pp. MESSALINI i REJA. 

S O L O W E N U H E R Y . 
J . Staruazkiewicz humor, satyra 
? Messalini ? 
J . Zamorska pieśni nastojowe i piosenki frywolne 
Z. Januszewska tańce klasyczne 
Trio Szymańskich tańce ekscetryczns 
L. Pragerówna pieśni i romanse 
Daet Melerwl l tańce salonowe i modernę. 

Klarowni* nrt.-llt. Edward Raj. Orkiai tra aymfonlctna pod dyr. R Kantora. 
Poci . o tfodt. 6. 7 I 10 w. 

Waluty, dewizy I zfoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Zapotrzebowanie na dewizy było zna­

cznie większe f zostało caflkowicfe pokry­
te przez Bank Polski, przyczem słabszą 
tendencję miały Londyn, Paryż, Zurych 1 
Włochy. Dolar w prywatnych obrotach 
8.91 314 zaś Bank Polski płacił nadal u-
frzymane kursy. Złotem trairrzakcjS nie-, 
dokonano żadnych, chciano płacić 4.72 f 
pół przy braku materiału. Obliczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie określono na 
17230. 

DALSZA ZWYŻKA DOLARÓWKI. 
Z papierów państwowych w dalszym 

ciągli wyróżniono 5 proc. Pożyczkę Dola­
rową, która mimo ogókiego zniechęcenia 
"wykazała tendencję zwyżkową, pozosta­
je zaś przy obrotach ograniczonych Utrzy 
mary się. Z listów Eastawnych prócz 8 
proc. ziemskich, które były utrzymane, 
pozostałe straciły, przyczem zaintereso­
wanie było stosunkowo małe. Obligacja­
mi nie robiono zupełnie. 

ZNIŻKA AKCYJ. 
• W Rodzinach rannych tranzakcyj nle-
dokonywano żadnych, gdyż wszyscy 
chcieli się wyzbyć materjału 1 doszło do 
tego, że wymieniano wyłącznie kursy w 
żądaniu, zaś w płaceniu nie było żadnych. 
Przyczyniły się do tego wiadomości pra­
sy pisane w sensie nieprzychylnym. Przed 
samą giełdą rozeszła sie wiadomość, ja­
koby rząd w zasadzie godził się na pod­
pisanie pożyczki, jednak Ameryka zażą­
dała 

ratyfikacji tejże przez sejm, 
wobec czego rząd zmuszony jest najpierw 
zwołać setlm. następnie rozwiązać go i 
ogłosić wybory do nowego. Wobec tych 
wiadomości popłoch dawniejszy częśco-
Wr> minął, a kulisa zaczęła się liczyć z-
fetn, że pożyczka Jednak dojdzie do skut­
ku, tyńco że termin jej •zostanie Jeszcze 
przesunięty 

na klika miesięcy. 
Ponieważ kulisa w lwiej części zreaflfTO-
wała Już dotychczasową pożyczkę, kursy 
znacznie zniżkowały a przy niektórych 
akciach obserwowaliśmy interwencję. 

Z grupy bankowa! stracił na kurs'e 
Bank Polski oraz Bank Związku Soółck 
Zarobkowych, ctiemiczneml . nie robiono 
zupełnie, zaś z elektrycznycłi sprzedano 
no kursie niższym Siłę I Światło. 

1 SPORT, a GIEŁDA. 
Kto zdobędzie dwa punkty? 

(C-S). Kalendarzyk sportowy w bieżą­
cym tygodniu przedstawia sie stosunko­
wo do innych niedziel mizernie. Wpłynę­
ły przedewszystkiem na to wybory w dn. 
9 października Najpowainiejszem spotka­
niem piłkarskiem są zawody pomiędzy 
L. K. S. a Ruchem z Górnego Śląska o mi­
strzostwo Polski w Lidze. Zawody odbę­
dą się na boisku D. O. K. IV, plac Gen. 
Hallera o godz. 3 po poł. Przedmecz o g. 
1.15 po poł. również dość ciekawy, ponie­
waż spotkają się z sobą finaliści Bgi I I , 
Ł . K. S..III — Orkan. Ruch przybywa do 
Łodzi w dniu dzisiejszym w najsilniejszym 
swym składzie. Pozatem odbędą sie na 

boisku przv ul. Wodnej rozgrywki o mi­
strzostwo Ligi II-ej pomiędzy Samsonem 
— Pogonią (dogrywka 45-miifutowa). Po­
czątek o godz. 10 rano 1 o godz. 11 rano 
Szturm — Jedność (Pabjanice). Na boisku 
Ł. K. S. dalszy ciąg turnieju o puhar po­
między Widzewem i Hakoahem o godz. 
9 rano i o godz. 11 rano pomiędzy G. M. S. 
— Sokół (Zgierz). Gra prowadzona bę­
dzie aż.do zwycięstwa jednej ze stron, 
n:c dłużej jednak jak 2 i pół godziny. 

W Pabianicach o tej samej godzinie 
najciekawsze spotkanie sezonu pomiędzy 
P. T. C. — Burzą. 

:o: 

Rzgó w — 
Wyścig 

(C-S). Jutro na szosie Rzgów — Ku­
rowice ze startem w Rzgowie Rudzkie 
Towarzystwo Kolarskie urządfca wyścigi 
kolarskie dla wszystkich towarzystw o 
następującym programie: 1) bieg dla ju-

Kurowice. 
kolarski. 

ntorów na 15 kim., 2) bieg główny na 30 
kim., 3) bieg turystyczny na 12 kim. do­
stępny dla zawodników od lat 25 i 4) bieg 
gościnny na. 15 kim. Startowe do wszyst­
kich biegów wynosi zł. 3. 

Nauczymy się strzelać! 
Polski związek broni małokalibrowej powstaje 

w Polsce. 
(C-S). We wszystkich niemal khibach 

sportowych są członkowie, którzy upra­
wiają strzelectwo z broni małokalibrowej 
(fiowery i t. p.), a ostatnio nawet szereg 
klubów sportowych w Polsce wybudo­
wało swe własne strzelnice długości 50 
mtr. W Łodzi taką strzelnicę z klubów 
sportowych posiada Ł . K. S. na boisku 
przy Al. Unji. Oprócz tego mają również 
strzelnice małokalibrowe poszczególne D. 
O. K. Uprawia się jednak strzelectwo do­
tychczas dla zabawy. Próby urządzania 

mistrzostw klubowych i innych spalają 
na panewce. W związku z powyższem 
szereg klubów postanowił utworzyć Pol­
ski Związek Broni Małokalibrowej z sie­
dzibą w Warszawie. Pierwsze organiza­
cyjne zebranie klubów, które posiadają 
sekcje strzeleckie, odbędzie się w dniu 6 
listopada w Warszawie w lokalu Związ­
ku j Strzeleckiego. Na porządku dziennym 
zatwierdzenie statutu i wybranie władz 
Związku. 

Piękne projekty P. Z. L. A . 
Międzynarodowe mecze. 

(C-S). Jak się dowiadujemy, zarząd P. 
Z. L. A. projektuje na sezon wiosenny 
przedmecz z fisachoslowacją w Pradze 
oraz zawodyjBRiemickie Polska — Wło­
chy. Również na wiosnę odbędzie się 
mecz Warszawa — Prowincja. W drodze 

powrotnej z olimpjady. Polska rozegra w 
Brukseli mecz z Belgją, a następnie w se­
zonie Jesiennym odbędą się trzy mecze w 
Warszawie, a mianowicie z Francją, Wło­
chami i Jugosławją. 

Kredvt zdrożele 
w cale! Europie. 

Podwyżka stopy dyskontowej Batnku 
Rzeszy wywołała, największe poruszenie 
w Londynie i Wiedniu. Sfery finansowe 
londyńskiej „CHy" lksą się z prawdopo­
dobieństwem 

podwyżki dyskonta 
Banku angielskiego, którego oczekują la­
da dzień. Zarządzenie to uważają za ko­
nieczne dla uchronienia rynku londyń­
skiego 
przed odpływem kredytów kródrotertnł-

nOwych 
do Niemiec ze względu na wielka różnicę 
stooy dyskontowej pomiędzy Londynem 
a Berlinem. 

Także 1 w Wiedniu spodziewają się 
podwyżki stopy dyskontowej conajmnlej 
o pół procent, albowiem stopa dyskonto­
wa synku austriackiego (obecnie 6 l pół 
procenO ze względu na swa zależność od 
Niemiec nie może pozostać poniżej pozró-
tnu niemlecWego. 

Oczywiście podwyżka dyskonta Nie­
miec. Anglji i Austrjl musiałaby szybko od 
Wć sie na warunkach kredytowych 1 in­
nych krajów. . 

W ten sposób zwyżka dyskonta Ban-
ku Rzeszy będzie punktem wyjścia 

osróinego podrożenia kredytu 
w Europie. 

Reprezentacja kobieca na mecz z Austrją* 
Kobielska nie bierze udziału. 

(C-S). Skład reprezentacji kobiecej na 
mecz z Austrją w dniu 9 b. m. w Krako­
wie przedstawia sie następująco: 60 m. 
Gędziorowska, Kasprzakówna, 100 m. — 
Gędziorowska, Czajkowska, 200 m.—Czaj 
kowska, Grabicka. 800 m. — Kilosówna, 
Wieczorkiewiczówna, 80 m. płotki Scha-

bińska, Jabłczyńska, 4 X 100 m. — Gę­
dziorowska, Kasprzakówna, Grabicka, 
Czajkowska, w wyż — Konopacka, Ta-
borowiczówna, w dal — Lanżanka, Lon-
ka. Rezerwowa — FeinwaldÓwna. Ło­
dzianka Kobielska nie bierze udziału 

Cukrownie rozpoczynają swe prace. 
Urodzaj buraków gorszy niż w zeszłym roku. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Londyn za 1 funt szted. 43.50. Za 100 

złotych: Zurych 5o. BerDn wypłaty na 
Warszawę i Poznań 46.85 — 47.05, na Ka 
towice 46.75 — 46.95. Gdańsk 57.58 — 
57.72 wypłaty telegraficzne na Warsza­
wę 57.50 — 57.65. Wiedeń czeki 79.02 -
79.30. Praga 377.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 13/16, Holan­

dia 12.13 13/16, Francja 124.02, Belgja 
34.95. Włochy 89.12, Niemcy 29.42 1/8, 
Szwajcaria 25.24 5'8, Danja 18.17, Szwe­
cja 18.08 i pół, Norwegja 18.47 l pół, Hel-
singfors 193.15, Praga 164.18, Wiedeń 
34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. Jork 25.47 3'4, 
Szwajcaria 49125. 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złotych 57.58 — 57.72, 100 do­
larów 513.75 — 515.05. czek na Londyn 
25.07 3/4, wypłaty telegraficzne na War­
szawę 57.50 — 57.65. 

Zurych. Paryż 20.35 i pół, Londyn 
25.24 5/8, Nowy Jork 5.18.60, Berlin 123.58 
I pół, Wiedeń 73.20, Warszawa 58, Buka­
reszt 3.24. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn 1 f. szt. 
486 7'8, Londyn weksle 60-dniowe (banko­
we) 4.82 9/16, weksle na okaziciela ((han­
dlowe) 4.82 i pół. Za 100 Jednostek mone­
tarnych: Paryż 3.92 i pół. 

BAWEŁNA. 
Nowy Iprk, 7 października. Dowóz "do' 

portów Atlantyku I Golfu 36.000. we­
wnątrz kraju 13.000, wywóz na kontynent 
21.000. Loco 21.25, październik 20.73, lis­
topad 20.83, grudzień 20.92 — 94, styczeń 
20.96 — 98, maj 21.41 — 45, Upiec 21.43. 

Nowy Orlean, 7 października. Loco 
21.02, październik 20.92, grudzień 20.98 — 
21.03. styczeń 21.02 — 06, marzec 21.24 — 
30, maj 21.36, lipiec 21.20. 

Liverpool, 7 października, Havas. No­
towania początkowe: październik 11.38, 
styczeń 11.40, marzec 11.40, maj 11.30, — 
Notowania końcowe: październik 11.30, 
listopad 1129, grudzień 11.35, styczeń 
11.36. kity 11.36, marzec 11.37, kwiecień 
11.18, maj 11.39, czerwiec 11.06, lipiec 
11.29. 

Liverpool, 7 października. Bawełna e-
gipska, Sakellaridis. Tendencja ledwo sta­
ła: Styczeń 1855, marzec 18.60, listopad 
18.47. 

Brema, 7 października. Bawełna ame­
rykańska 23.15*centów dolarowych za lbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 8. 10. Tranzakcje na Gieł­
dzie Zboźowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania w nawiasach fr. War­
szawa. Żyto kongresowe 3820, jęczmień 
na kaszę (40.50 — 4025), — pomorski na 
kaszę (4025) otręby żytnie (23.50). Ce­
ny orientacyjne ustaOone przez Komisję 
Notowań, fr. st. załad. Pszenica 48.00 — 
49.00, owies 34.00 — 35.00, Jęczmień br. 
40.00 — 41.00. Usposobfeniie spokojne. 
Obroty średnie. 

Radjo-kącik 
Z Lublina donoszą: 
Zbliża sie czas rozpoczęcia kaanipanji 

cukrowniczej, która w roku bieżącym 
jest nieco opóźniona. 

Cukrownia „Lublin" rozpocznie pracę 
w połowie b. m. 

Przeróbka cukru potrwa do połowy grud­
nia, potem jeszcze czas jakiś czynną bę­
dzie rafinerja. 

Uruchomienie cukrowni (zmniejszy cza­
sowo bezrobocie miejscowe, cukrownia 
bowiem zatrudni 

około 1100 ludzi. 
Co się tyczy tegorocznego urodzaju 

jest on średni, a nieco niższy aniżeli w to -
ku przeszłym, natomiast ilość hektarów 

plantacyjnych jest w r. bież. większa. 
Ogólna produkcja cukru w Polsce wynie­
sie około 580 tysięcy tonn. Z tego jakieś 
50 proc. pójdzie na eksport reszta pozo­
stanie dla konsumpcji wewnętrznej. Wy­
wóz cukru ma ważne znaczenie dla na­
szego bilansu handlowego I płatniczego, 
zważywszy na wysokość cła, które wy­
nosi 285 zł. od Jednej tonny. 

Interesującą jest sprawa, czy cena cu­
kru zostanie w r. bież. podwyższona. 
Otóż, natraizfe przynajmniej nie jest ło 
przewidziane, w każdym razie zależy to 
w znacznej mierze od zakończenia sporu 
między plantatorami, a cutkrownikaimi o 
cenę buraków. 

Sobota, 8-go października. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 1 15.00 Komun!-

katy; 16.00 Odczy t p. t. „Obrona p rzec iwgazowa 
miast 1 ludności cywilnej" wygłosi p. S ianorzeck l ; 
16.25 Komunflcaty; 16.40 Radfcfcronlka; 17.05 Prze 
tslad wydawnictw periodycznych o m ó w i prof. 
Henryk Mościcki; 17.20 Poematy Kasp row icza— 
„ C h r y s t u s " l „Na wzgórzu śmierci" wygłosi d r . 
Konrad G ó r s k i ; 17.45 Audycja dla mtodzleły. Po 
gadanka p. t. „Czarne diamenty" w y g ł o s i p. F le-
szarowa; 18.15 Koncert dla młodzieży. Wykonaw 
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakowskie 
eo oraz Kazimierz Butler (wiolonczela), M ieczy ­
s ław Saleckt (śp iew) t Stan. Nawrocki (akomp. ) ; 
19.00 Komun ika t rolniczy; 19.1$ Rozmaitości; 
19.35 Odczy t p. t. „Ap row izac ja miast pod wzglę 
dem m l e k a " w y g ł o s i dr . Ruszkowski: 20.30 K o n ­
cer t wieczorny; 22.00 Komunikaty; 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej z sali Mallnow"! hotelu 
•Bristol" w wykonaniu ołkieaUy Henrrka Oolda. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Mleiskł Kinematograf Oświatowy — 

Wielka parada. (Parada śmierci.) 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" —Kochanka oficera ochrany 
Pcczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Caslno" — „Umiech losu" 
Początek seansów: o Kodz. 4, 6, 8 1 10 

„ 0 ° R V " — „Spryciarze" 
Początek seansów: o eo«dz. 4, 6, 8 i 10 

..Corso" — Pat i i Patachon 
(jako marynarze). 

Pierwszy seans 4- ta, os ta tn ' 9.30. 

..Dom f udowy" — „Czarny Orzeł" 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

Gr?"'* - Kino - Miraż. 
Wvsfetv- ^"o-kabarerowe. 

„Imperia!" - „Syn słońca" 
„I.unn" Dusze dziecięce oskarżają Was 

Początek seansów: o zodz. 5, 7 1 10) 

„Nowości" — Idziemy do wyborów. 
..Odeon" - Pat i Patachon 

(jako marynarze). 
Początek seansów: o zodz. 4, 6, 8 ! 10 

„Resursa" —Na strunach zmysłów. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wiece. 

„SpłendkT. — Książę Orłów" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Za cenę duszy i ciała 

Pocz, przedftawleń o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsze popołudniowe przedstawienie „Ksie-

cfa Niezłomnego" s powodu trudności technicz­
nych, wywołanych koniecznością odbycia próby 
generalnej i aledrietaej bajki „Tomcio Pakich"— 
zostało odwołane. 

Bilety nabyte aa dziś, ważne sa na Jutrzejsze 
papol«ln*owe zarazem ostatnie przedstawienie 
„Księcia Niezłomnego". Dla szkól odbędzie sie 
specjalne przedstawienie dramatu Calderona — 
Slowactóego w przysz ła środę o god .̂ 4-ej po poł. 

Dziś o godz. 8 min. 30 p ięknie wys taw ione 
„Kredowe koło" z Karolina Lubieńską w jej wzru 
szającej kreacji Hai-Tasig. W innych Tolach: Szu 
bert. Horecka, Brodniewicz, Woskowski , Kijowski 
(zna.komHy Mandaryn Ma) , W i n a w e r . 

Następne przedstawienie te j wysoce interesu­
jącej sztuki, której wys taw ien ie stało sie w y p a d ­
kiem dnia w kulturataem życiu Łodzi, dane bę­
dzie w poniedziałek. 

Jutro trzy przedstawienia: o godz. 12 w po­
łudnie premiera bajki dla dzieci „Tomcio Paluch" 
0 godz. 4 po poł. po cenach popularnych ostatnie 
przedstawienie „Księcia Niezłomnego"; wieczo­
rem o godz. 8 m. 30 po raz 9-ty ciesząca się co­
raz wlększem powodzeniem arcyzabawna kome-
dja VerneuM'a „Parma Flute" z Stefania Jackow­
ską w popisowo granej roli tytułowej. 

JUTRZEJSZA PREMJERA „ T O M C I A P A L U C H A " 
W T E A T R Z E M I E J S K I M . 

ż y w o poruszyła szerokie sfery naszych mMiwiń-
skich teatromanów. 5-aktowa bajeczka p. Hertza 
1 p. Tatarkiewdczówny dostarczy im szereg bar­
dzo miłych, naprzemian to wzruszających, to raz 
weselających wrażeń artystycznych, przysłosowa 
nych umiejętnie do umysłów dziecięcych. Ogro -
mnem ożywieniem i urozmaiceniem zajmującej baj 
Jd będą wstawki taneczne I śpiewne, których bę­
dzie zgórą 20. Nie obejdzie się t e * I bez „dzlwów'' 
Irtórym poświęcone będą całe dwa akty: w lesie 

, o r a z ' w pałacu Ludożercy. „Przerażającą" tę po­
stać kreować będzie p. Stanisław Janowski, pa­
nią ..Ludożercową" będzie p Marja Dąbrowska. 

Tańce ułożyła p. Janczewska, muzykę Z. Bia­
łostocki. 

Początek jutrzejszego przedstawienia o godz. 
12, koniec o godz. 2 m. 30 po poł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 w ieczorem u j r zy św ia t ło 

k ink ie tów w Teatrze Popu la rnym c iekawy dramat 
w 5-ciu aktach A. d 'Ennery p. t. „Pieczęć mi lcze­
nia. Obsadę d ramatu na naszej scenie t w o r z ą 
p ierwszorzędne s i ły tea t ru z Edmundem Szafrań­
sk im I Mar ią Biskupską na czele. Reżyser ia J. 
Pi larsk iego. Nowe dekoracje W ies ława Mako jn i -

ka. "H; 
W niedzielę o godz. 4.20 1 8.20 w i e c z o r e m — 

.Pieczęć milczenia". 

UciccAę 
v&uwia 

będziecie mieli, jeżeli onm 
będzie wyglądało czysto i 
nosiło sif długo i przyjenf 
nie przez używanie pasty 

.URBIN" 
Dla pielęgnowania obuwie, 
oraz dla utrwalenia poły­
sku niema nic lepszego nad 

MRBIN" 
niedościgniona poeta dm 

obuwia 

Urbin 
Czarny $ w róknucA* eloCumcA, tux 6) 

Kiosk z czasopismami na wystawie 
esperantystów w Londynie. 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Dziś 1 Jutro na scenie w sali Oeyera, Piotr­

kowska 295, świetna krotochw.Ha w 3-ch aktach 
p. t. „Hiszpańska mucha", pełna zabawnych scen 
i sytuacy! z pp. Zielińska., Urbańskim I Bieleckim 

-na czele. x 

KONCERT INAUGURACYJNY W FIL­
HARMONII. 

• W poniedziałek, dnia 10 października r. b , o 
godz. 8.30 wieczorem, odbędzie się pierwszy Ui*u-
guracyjny koncert. Program wypełni słynny w 
całej Europie. kwartet Drezdeński, który należy 
do najznakomitszych kwarte tów zagranicy, a o-
statolo zdobył w Wiedniu olbrzymie powodzenie 

MAGAZYN MEBLI" 
G A B I N E T Dr . 

Spółda. s ogr. odp. w Ł O D Z I , Naru towicza 45 
Posiada na składzie kompletna urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do luksusowych jako to : urządzania pokoi sy-
pialnych, ziołowych, gabinetów, talonów, kuchni, meble klu­
bowa, biurowa, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak również 

wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej ćjn p r z y j m u j e ; . 
ł?y0u architektury. 

Zarząd. 

Nadeszły 

51 G łówna 51 
LECZENIE 

plombowani* zę­
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i baz 
podniebienia. Ko­
rony i lote ł piaty, 
nowa. Moi tk i slota 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmufeod 6 — 9 

wieci . 

Uwaga, Robotnicy! 
H E B L E W S ° 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
n a r a t y , w k ł a d 2 0 p r o c . i z a g o t ó w k ę 

M . F O G E L , G ł ó w n a 4 7 . 
U W A G A : dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Dr. med. 

Śniegowce 
Tretorn szwedzkie 

Kwadrat ryskie 
Gentleman 

Pepege 

damskie 31.00 
25.00 

n 24.00 
20.00 repege „ 20.1 

Śniegowce dziecinne Od Zl . 15.00 
K A L O S Z E : M ę s k i e , d a m s k i e i d z i e c i n n e 

Skład śniegowców i kaloszy „FANTULIS" 
w Ł o d z i , u l . O g r o d o w a 2 (róg N o w o m i e j s k i e j ) . 

Praychodnia jĄ^U^" 
L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y e s n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 

Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, k rwi , plwocin e tc ) . Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

1. 
D r . 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e uzt. s ł o ń c e m 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8—10 1 5—8 

Dr. 

p o w r ó c i t 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 d l a p a ń 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . Jan 

Choroby skórne 
weneryczne. 

A n d r z e j a L . 3 . 
Przyjmuje codzien­
nie od 11—12 1 od 
5J0 do 7.30, w nie­
dziele od 11 —12 w 
Lecznicy Zachod­

nia 27 od 4—5. 

Dl. 

Sprzedaż 
również 

na weksle 
kupieckie. 

Najtaniej1 n a naid

°
9

°i?$
s

*?£ ^ - r u n k a c h 

do 

MEBLE Hiihiiiiiiinti 
t y l k o w f i r m i e * 

F. NASIELSKI SY»£ „I. RZGOWSKA JA 2. 
Długo le tn ia gwaranc ja ! Tel.-4308. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
j W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

P o w r ó c i ł 
Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz. 
od 4 — 9 

Dla pań od 4 — 5 » 
Oddaielna pocze­
kalnia, tel. 37-70 

1. Glazur 
Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne I 
weneryczne). 

3 rzyjmufe ad 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

Choroby skórns I 
weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 I 4—8 

przeprowadź, się na 

ni. Nawrot 2. 
Dla niezamożnych 

C e n y I e e s n i c 

D r . 

Innu 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Dr. 

M i m 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r -
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i n o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmu|e 9 do 11 
od 5—8 1 wiecz. 

D r . m e d . 

i Lewkowi 
Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8. dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

W y t w j . 1 " 
P i e c y i K u c h e n 

P r z e n o ś n y c h , 
nagrodzosa na wy­
stawie Gospod. Hy» 
glcnlcznej w Łodzi 

duiym srebrnym 
medalem. 

„Koźminek" 
G ł ó w n a S I . 

Obuwie trwałe bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry damskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 I p. 

Stenografii wyucza 
listownie, najdo­

skonalej : Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa. Krucza 
26. Żądajcie pros­
pektów. 5198 

Bysownia wzorów 
pracownia haftów 

maszynowych, rsez 
nych. Taszycka, Na 
wrot 2. 

Stenografji biuro-
we|, parlamen-

' tarnej (lektura) wyu 
cza listownie, szyb­
ko, najdoskonalej: 
Instytut Stenogra-
fiezny— Warszawa, 
Krocza 26 Żądaj­
cie prospektów. 

Ubiory męski • .dam­
skie, obawie i 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście, I piętro. 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
W Lodzi miesięcznie — — — — 
D U robotników - — — m 2.30 
Ne prowiocii * - ~ ™ — . 3J0 
Zagranic* •» " «•» wa> ' « • ' • S J O 

M i m Wleci" i J u l i . i t o k f \ m ii IM 
Odnsienie ce do ma 40 gr. 

sYwdzfwnifltwo: ~Ło<Ukte Et&o w T ~ 

, C e n y o g ł o s z e ń : 
st. 2.60 I Przed tekstem t w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strons 4 tamy) 

Za tekstem . . , 25 „ » . - - . 4 . 
j Nekrolog . . . 25 . „ « . m » 4 . 

fCotBIlsftaty . . 3$ • m a - - . 4 . 
Zwyczurne . . - • . 1 0 . 

Drobna 10 groszy, poszukiwanie praer 5 fr sa wyraz — najmniejsze ogłoszessa 
I aL stta besrobotnTcb 50 groszy. 

Prenumeratę mołaa przerwać tylka I-go I tS-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filie w Łodzi. • centrale gdzie indiiet o 50 proc. 
-irożei od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne u 100 prtfeent drole|. 
Za terminowy druk otStonzen, komunikatów i .flea 

•slministracia nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bei oznaczenia honorer""!- -

S A S * są ca bezpłatne 
Rękopisów urówoo utytych lak i odrzuconych redab-

e)a nie terraca. 

CMbśto w Tow, L>ruk*rt^Wydawnicza*) JCurjer Lóddd* Z* radakcię i w y d a w n i c t w o o d p o w i a ^ . 

http://krotochw.Ha

